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W NUMERZE: „Głos** inicjuje samoobronę konsumentów 
A Ewolucja w rewolucji, czyli... A Spacerek po Sączu A 
Czerwiec miesiącem Serca Jezusa A Sceńa poetycka DKK 
we Lwowie A Ustawa o samorządzie terytorialnym A 
Rozmowa z senatorem RP Krzysztofem Pawłowskim A Jan 
Witowski żyje! A Krzyżówka, wiersze i komiks dla dzieci 

A „Czarny** A Powieść A Sport

NR 10, ROK I, NOWY SĄCZ, 10 CZERWCA 1000, CENA 300 ZŁ

Wybory w Nowym Sączu
Wybory przeprowadzono w 6 

okręgach wybór. Na 36 manda­
tów zgłoszono aż 29 list zawiera­
jących łącznie 120 kandydatur. 
Do głosowania uprawnionych by­
ło 52.640 obywateli. Kartki do 
urn wrzuciło 27.266 osób tj. 
51.80%. Głosów.-nieważnych było 
1874 (6,87%), ważnych lecz bez 
dokonania wyboru 679 (2,49%), 
zaś ważnych 25.392 (93,13%).
_ Samowęd bę-
d/ : Jerzy Gwdżdż, (1037 głosów „S”), 
M-ria Dulzak (601, „S”), Wojciech 
Śliwiński (130, „S”), Władysław Miku­
le.-. (136 . S’h. Wojciech 
t i;-s. „S Zbigniew Kowal (oJ3, „o ), 
Ikiźena Jawor (906, „S”), Barbara 
Gtdfcryow (301, „S”), Krzysztof Nię- 
wiara (265, „S”), Andrzej Muzyk (350, 
„S”), Andrzej Kulig (328, Anna

RADA MIEJSKA
Anna Bocheńska, Maria. Bulzak, 

Wiesław Czeladka, Andrzej Czer­
wiński, Stanisław Długopolski. Hen­
ryk Ferenc, Barbara Godfreyow A- 
dam Grzesiak, Jerzy Gwiżdż. Hen­
ryk Janusz, Bożena Jawor, Andrzej 
Kita, Leszek Korzeniowski, Zbig­
niew Kowal, Ludomir Krawiński, 
Teresa Krzak, Andrzej Kulig, Adam 
Leśniak, Wojciech Lippa, Włady­
sław Mikulec, Wojciech Merklejn, 
Andrzej Muzyk, Krzysztof Niewia­
ra. Marek Paperz, Henryk Pawłow­
ski, Piotr Pawnik, Jerzy Basiński, 
Kazimierz Sas, Józef Szymański, Jó­
zef Stanek, Jerzy Slazyk, Wojciech 
Śliwiński, Józef Wójcik, Leszek Zcg- 
zda, Anna Łipiuska-Zwolińska.

W STARYM SĄCZU I PIWNICZNEJ
Obrzymaliśmy nieoficjalne jeszcze, tzn. nic podpisane przez Komisarza Woje­

wódzkiego, niemniej już rozplakatowane wyniki wyborów do Rady Miejskiej w 
Starym Sączu i Piwnicznej. W obydwu przypadkach triumf ludzi z .Solidarności” 
jest bezprzykładny. Starosądeczanle. których do głosowania przystąpiło 45 pro­
cent uprawnionych wybrali następującą Radę: Wiesław Pasiut (Komitet Obywa- 
telski), Jan Pruszek (KO). Jerzy Grabiec (KO). Wiesław Śledź („Solidarność” RI), 
Wawrzyniec Swierczyński (KO), Maciej Szufiickl (indywidualnie), Andrzej Skal- 
niak (KO), Władysław Marszalek (KO), Karał Kurzeja (KO), Eugeniusz Jasiński 
(KO). Anna Kolak (KO), Edward Ciągło („Solidarność” RI). Jan Gomółka („Soli­
darność” RI), Mieczysław Matysiewicz („Solidarność” RI), Mirosław Garbacz (Ze- 
bradc Wiejskie), ’ Stanisław Wilczyński („Solidarność” KI), Stanisław Gizicki 
(PSL), Stanisław Marduła (PSL), Henryk Nowak („Solidarność” RI), Kazimierz 
Piaśnik („Solidarność” RI), Stanisław Czerpak („Solidarność” RI), Stefan Bugno 
(„Solidarność” RI), Józef Molamla („Solidarność” RI), Kazimierz Paluch (PSL).

*
W Piwnicznej do urn przybyło ponad 50 procent uprawnionych., którzy- zdecy­

dowali. że w Radzie zasiądą naatępujące osoby: Wojciech Mrówka (KO), Stani­
sław Gtunulak (Ochotnicza Straż' Pożarna), Władysław Porębski (rencista), Niko­
dem Wnęk (KO), Adam Filipiak (KO), Józef Kustra (KO), Czesław Paprota (KÓ), 
Henryk Źytkowicz (Samorząd Mieszkańców), Stanisław Polakiewicz (KO), Janusz 
Hodun (startował ‘indywidualnie), Ryszard Jania (KO), Michał Smyda (KO), Józef 
laworskł (KO), Jan Zywczak (KO), Stefan Polański (indywidualnie), Mariusz Fry­
drych (indywidualnie), Władysław Wnętrzak (KO). Józef Tokarczyk (KO), Jerzy 
Szyszka (KO), Bogdan Tomas lak (KO). Zygmunt Kowalski (KO) i Józef Durlak 
Samorząd Mieszkańców). (d-w)

Bocheńska (358, Lista Samorządowa 
Komitetów Osiedlowych), Józef Szy­
mański (269, Lista Samorządowa Ko­
mitetów Osiedlowych), Wojciech Lip­
pa (207, KPN), Jerzy Slazyk (540, „S”), 
Adrzej Czerwiński (605, „S”), Ludow- 
mir Krawiński'(272, „S”, Teresa Krzak 
(419, „S”), Jerzy Kasiński (323, „S”), 
Adam Leśniak (394, „S”), Leszek Ko­
rzeniowski (240, Osiedlowe Porozumie­
nie Wyborcze), Piotr Pawnik (862, „S”), 
Henryk Ferenc (257, „S”), Henryk Ja­
nusz (307, „S”), Józef Wójcik (943, 
„S”), Andrzej Kita ;??l WsnóMztah- 
n;e wa.clij, Wiesiów
Czeladka (219, „S”), Henryk Pawłow­
ski, (1231, „S”), Leszek Zegzda (638, 
,3”), Józef Stanek (378, „S”), Siard- 
slaw Długopolski (337, SD), Marek 
Paperz (1848, „S”), Marcin RZctniński 
(210, „S”), Adam Gz&iuk (333, „S”), 
Anna Łipińska-Zwoliuska (555, „Ś”), 
Kazimierz S»s (423, „S” Osiedlowa 
Alternatywa Wyborcza Demokratycz­
na).

Najwięcej głosów uzyskał Marek 
Paperz, lekarz urolog w Woj. Szpitalu 
Zesp. No nowego samorządu weszło 
cztery osoby z byłej MRN — Anna 
Bocheńska, Andrzej Czerwiński, Krzy­
sztof Niewiara i Kazimierz Sas (szef 
b. Rady Narodowej).

Na 36 radnych 19 osób ma ponad 40 
lat. Wykształcenie wyższe posiada 30 
osób (83,3%), inteligencja stanowi po­
nad 86%. Przekrój zawodowy sądec­
kiego samorządu przedstawia się na­
stępująco: nauczyciele — 8, lekarze — 
3, prawnicy i humaniści — 6, ekono­
miści i pracownicy umysłowi — 2, in­
żynierowie i. technicy — 11, specjali­
ści rolnictwa — 1, robotnicy — 3, in­
ni — 1. Przynależność polityczna wy­
gląda nastęoująco: KO „S” — 29, 
KPN — 1, SD — 1, bez oznaczeń — 5. 
W radzie zasiądzie 6. kobiet i 30 męż­
czyzn.

ARTUR SMOLE#

fikcja „Głosu** i WEP

Bezrobotni
Rejonowe Biuro Pracy przewiduje, 

że liczba bezrobotnych zwiększy się w 
najbliższym czasie o ok. 3.700 osób. Bę­
dą to absolwenci szkól średnich, którzy 
nie podejmą nauki w wyższych uczel­
niach.

PIOTR PAWNIK — zastępca dyrek­
tora Woj. BP przedstawia sposób na 
złagodzenie tego zjawiska. Chce spotkać 
się :. młodymi ludźmi i usłyszeć ich 
propózycie działania na wDmy rnchu-

i — Nie wiem Jakie pomysły w nich 
’ drzemią. Nie wiem jaki mają sposób 

na życie Ze swej strony jestem .. sta­
nie zapewnić; pomoc prawną przy or- 
ganizowaniu własnych przedsięwzięć 
oraz kredyty na uruchomienie biznesu. 
Chcę żeby mnie przekonali do swoich 
idei. Nie można biernie oczekiwać w 
kolejce po zasiłek.

Pawnik (który dodajmy został wy­
brany radnym w nowym samorządzie) 
liczy na to, że w Sączu powstanie ruch 
młodych ludzi, którzy dzięki własnym 
staraniom będą mogli utworzyć dodat­
kowe miejsca pracy. Może udałoby się 
powołać coś na kształt studenckiej spół­
dzielni. Młodzież wynajmowałaby się 
do sprzątania domów, opieki nad dzie­
ćmi. udzielania korepetycji i in. Są na 
to pieniądze z Funduszu Pracy. Na 
każde nowo uruchamiane stanowisko

„Głos Sądecki** inicjuje ruch pod nazwą:

Samoobrona konsumentów
Naszym zdaniem wolny rynek, wol­

ne ceny wcale nie muszą oznaczać 
rozboju cenowego. Sądeczanie, zwła­
szcza Ci pracujący na posadach „pań­
stwowych” należą pod względem za­
robków do najbardziej dyskryminowa­
nych w kraju. Średnia płaca dla wo­
jewództwa nowosądeckiego zajmuje na 
liście krajowej trzecie miejsce od koń­
ca. A nadal jesteśmy skazani na do­
konywanie zakupów w sklepach mo­
nopolistów PSS, WPHW itp. Ratun­
kiem aby taniej żyć nie są na dłuż­
szą metę handlowcy sprzedający na 
turystycznych stolikach.

Musimy wszyscy jako konsumenci 
zmusić uspołeczniony handel poprzez 
różnego rodzaju akcje do racjonalnego 
(czytaj — tańszego) sposobu pracy.

SDK „SKARBEK” 
Katowice
2400 zł ketchup Pudliszki
3750 zł herbata Dragon
2400 zł płatki kukurydziane
1100 zł przecier pomidorowy
500 zł paluszki słone

4800 xł cukier

absolwenci
można otrzymać do 20-krotnej średniej 
płacy tj. obecnie ok. 14 min zh Kredyt 
oprocentowany jest sensownie. Inicja­
tywa leży w rękach młodzieży. Dyr.

< Pawnik deklaruje gotowość podjęcia 
rozmów z każdym zainteresowanym. 
Zapewnia, że Jego biuro przy ul. Ja­
giellońskiej 33 stoi otworem.

— Zdaję sobie spraiuę z faktu, że 
absolwenci szkół średnich będą sfru­
strowani gdy icń. dotychczasowe

d'* nieootrzebuc. to ra-’
przeczeniem dotychczasowych 
ków. Dlatego rzucam pomysł ś będę go 
konsekwentnie wcielał w życie. Może­
my spotkać sh; indywidualnie htb W 
większym gronie. Niech młodzież przed- 
stawi pomysły. Może coś wartościowe^ 
go się z nich wykluje.

Tymczasoxvo, ruch ten skupiony zo­
stałby przy WB1*. Jest tam dlań miej­
sce, środki łączności i... finanse. Gdy 
inicjatywa dojrzeje — w naturalny 
sposób odłączy się od pomocy admini­
stracyjnej. Zainteresowanych, którzy 
mają pomysł na współpracę z WBP, 
odsyłam pod numer tel. 238-80 w. 290„

A ponieważ jest to wspólna akcja 
WBP i „Głosu Sądeckiego” ze swej 
strony zobowiązujemy się publikować 
w oddzielnej rubryce postępy jakie 
inicjatywa ta przyniesie w przyszłości.

(a«)

Ktoś może powiedzieć, że nikt ni­
kogo nie zmusza do zakupów w da­
nym sklepie, w danej sieci handlowej. 
Prawda. Ale co mają zrobić miesz­
kańcy Barskiego, Gorzkowa, któi-zy 
skazani są na zakupy w PSS, bądź w 
PHS-. Ewentualnością jest wożenie 
toreb, siatek z centrum miasta. Dla­
tego w ramach RUCHU SAMOOBRO­
NY KONSUMENTÓW prowadzić bę­
dziemy na lamach CZARNĄ LISTĘ, 
sklepów, w których te same towary 
sprzedawane są po wyższych cenach 
niż gdzie indziej. Proponujemy na­
szym czytelnikom nawet BOJKOT, czy 
PIKIETY.

■ Na początek naszej akcji da Jemy 
przykład:

. DH PSS „LACH* 
Nowy Sącz

5000 zt 
2800 zt 
1900 zł 

MO-800 tf
5000 Zł
3600 ił

(Cmm/ daŁsizy na tir, Ą)
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Jz MIASTA IRŁ6I08O
Każdy, kto choć kilka razy próbował 

wykręcić kierunkowy numer telefo­
niczny 0,-135, a następnie wybrać od­
powiedni zestaw cyfr abonenta w Kry­
nicy, w duchu przeklina wynalazców 
tego cudu techniki. Powodem takiej sy­
tuacji jest tragiczny wręcz stan naszej 
telekomunikacji. 60 tzw. „wyjść”, przy 
rozmowach prowadzonych z Krynicą 
przez mieszkańców różnych zakątków 
Polski, w .żadnym stopniu nie odpdwia- 
da potrzebom. Uzdrowieniem polskiej 
telekomunikacji zaczynają się intereso^ 
wać rozmaitej maści zagraniczni kon­
trahenci. Czy będzie to remedium na tę 
naszą chorobę? Czas ppkaże.

Światłowody 
pod

Jaworzyną
Jest nadzieja, że w najbliższych la­

tach Nowy Sącz zostanie połączony z 
Krynicą za pomocą światłowodu. W § 
miejsce 60 rozmów, można by równo1 
cześnie prowadzić 480 pogawędek. To 
już spora różnica. Odległość między o- 
bydwiema miejscowościami sięga 35 
km, dlatego niejako po drodze trzeba 
będzie zainstalować tzw. stacje wzmac- 
niakowe, ponieważ tego typu sygnał 
można przesyłać na odległość maksi­
mum 15 km. Na tej inwestycji skorzy­
stają również mieszkańcy gmin: Łabo­
wa i Nawojowa.

Post Scriptum:

W jednym z lutowych numerów „Glo­
sa Sądeckiego’1 pisaliśmy o propozycji 
Niemców, którzy pragnęliby urucho­
mić swój sklep firmy FUTURĘ 2 <w 
Nowym Sączu w Domu Handlowym 
„Merkury”. Załoga sklepu sprzeciwi- 
wiła się i decyzja jest nadal zawieszo­
na.

Wielu czytelników zwróciło się do 
nas z pytaniem jak to możliwe, aby 
o handlu decydował wyłącznie perso­
nel Merkurego. Dlatego też prosimy 
naszych czytelników, którzy byli, bądź

Kabel światłowodowy zostanie ćo- * 
siarczony przez polskiego producenta 
gwarantującego dobre funkcjonowanie 
sieci. Urządzenia odbiorcze, nadawcze i 
wzmacniakowe zostaną sprowadzone z 
Francji jeszcze w tym roku. Mają kosz­
tować ok. 3 mld. zł. Początek przedsię­
wzięcia (instalacji kabla) — w przy­
szłym roku. Będzie to najdłuższa jak 
na razie światłowodowa linia w Polsce.

' (P)

pada wprawdzie na 4 maja, niemniej 
Rada ‘Pracownicza Sądeckich Zakła­
dów Elektro-Węglowych zadecydowa­
ła, że uroczyste obchody odbędą się 
dopiero 19 mają. Powód: brak wolnych 
od pracy dni.

Rozpoczęło się mszą świętą, odpra- . 
wioną w kościele Najświętszego Serca 
Pana Jezusa, 'po czym w Domu Kul­
tury Kolejarza miała miejsce akade- 

R mia, w trakcie której wyróżniający się 
pracownicy SZEW udekorowani zosta­
li odznaczeniami. Nadane postanowie­
niem Prezydenta Rzeczpospolitej Pol­
skiej z 30 IV br Złote Krzyże Zasługi 
otrzymali: Kazimierz Basiaga, Zdzhfaw 
Broda, Stanisław Gargas, Janusz Kło­
sowski, Elżbieta Kohut, Stanisław Le­
śniak, Kazimierz Rogowiec, Antoni Sto­
jak i Józef Żelazko. Srebrnych Krzy­
ży było 21, Brązowych 12. Ponadto Mi­

W SZEW

Dzień Hutnika
Coroczne święto hutniczej braci przy- nisterstwo Hutnictwa przyznało 4 Ho­

norowe Odznaki Mistrza, Ministerstwo 
Przemysłu 2 Odznaki Zasłużonego Ra­
cjonalizatora Produkcji, prezes Rady 
.Ministrów 6 odznaczeń Zasłużonego 
Dla Wynalazczości i Racjonalizacji. 
Wręczono także 3 Srebrne Odznaki Za­
służonego Dla Województwa Nowosą- 
deckiego^ 4 odznaczenia Zasłużonego 
dla Miasta Nowego Sącza oraz 6 zło­
tych i 15 srebrnych odznaczeń Zasłu­
żonego dla SZEW.

Na nieoficjalną część uroczystości 
pracownicy SZEW przenieśli się do Za­
jazdu Sądeckiego, gdzie każdy obywa­
tel za jedne 25 tysięcy mógł bawił się 
do białego rana.

Dodajmy, że SZEW zaliczają się do 
największych krajowych eksporterów. 
Sądeckim hutnikom — sto lat pomy­
ślności! (dan)

Odznaczeni

C

Anna Zwolińska — wiceprezy­
dent Nowego Sącza, tuż przed gieł- 
dą-spotkaniem z handlowcami w 
SZPOW: — Trzeba wreszcie robić 
biznes. Tu na miejscu! Tak, jak w 
Ameryce. My to w zasadzie wiemy, 
ale jeszcze nie potrafimy tego ro­
bić. Np. stadion. Obok niego po­
winny być sklepy, sklepiki, stra­
gany, rożna. Fakt, na stadionie mu­
si się coś dziać, żeby przyciągnąć 
publiczność... (s)

Szef limanowskiego RUS W —mjr 
Wiesław Sikora lubi jeździć kon­

no. Podobno dosiada wierzchowca 
wartego 7 min zł.

U
Na wody jeziora spłynął statek 

„Rożnów” Dzielna jednostka pływa 
już od 1961 r. Kpt. Stanisław Dę- 
bosz, który po raz pierwszy wziął 
w tym roku statek w ajencję (wła­
ściciel — MOSiR w Gródku n. Du­
najcem) zaprasza na godzinne rejsy 
z Rożnowa wokół Małpiej Wyspy. 
Cena 5 tys. zł, dzieci — zniżka 50 
proc. Można zamówić rejs na do­
wolnej trasie (w obrębie jeziora). 
Cena do negocjacji).

tr
W jednej z sądeckich firm ubez­

pieczeniowych (a są już trzy: PZU, 
„Vesta” i „Polisa”) prowadzone są 
rozmowy dotyczące ubezpieczenia 
zakładu zajmującego się... hodowlą 
dżdżownic. Czyżby w tym roku mia­
ło nie być deszczu?

Obyczaje

Co fo iesł
kaucja?

5 
*

i 
)

Samoobrona konsumentów
(Ciąg dalszy ze str. 1)

To tylko niektóre przykłady. Prosi­
my naszych Czytelników do wspólnego 
układania listy najdroższych skle­
pów, zwłaszcza spożywczych, w na­
szym regionie. Dla najwytrwalszych 
tropicieli nieudolności handlowej, po­
szukiwania tanich zysków przez hor­
rendalne marże ufundujemy nagrody 
rzeczowe. Prosimy również o przykła­
dy pozytywne W takich przypadkach 
będziemy reklamować bezpłatnie te 
sklepy, które hołdują rzetelnej i ucz­
ciwiej zasadzie kupieckiej — mały 
łysk jednostkowy duży obrót Prosi­
my również ,0 przykłady z Polski. Są­
dzimy również, że nowa RADA MIEJ­
SKA na^ jednej z bliższych swoich se­
sji zajmie się funkcjonowaniem han­
dlu.

będą w sklepie firmy FUTURĘ 2 w 
Katowicach (Hala Targowa, dawne Do­
my Centrum) o przekazanie redakcji 
swoich wrażeń

REDAKCJA

I 9 czerwca godz* 14, 
stadion Sandecji

Oldboye kontrą 
dziennikarce

9 czerwca o godz. 14 stadion Sande- 
cji będzie świadkiem epokowego wy­
darzenia. Oto wyprowadzane przez szó­
stkę 1!) sędziów wybiegną na boisko 
zespoły oldboyów Sandecji oraz repre­
zentacji sądeckich dziennikarzy. Ci 
ostatni wsparci zostaną przedstawicie­
lami kleru oraz służby zdrowia. Oto 
przypuszczalny skład „gryzipiórków”: 
red., red. Sus, Basiaga, Gryźlak, Siko­
ra, Bryndza, Wideł, Weimer, Smoleń, 
Kalarus, dr dr Zdeb, Reimsschussl, Ja­
nik, ks. Augustynek, wreszcie będący 
jednocześnie menedżerem ekipy. Wy­
stąpi również król sądeckiego rynku 
piwnego Stanisław Sukiennik, zapew­
niający spragnionym zapewne piłka­
rzom serwis chmielowy. Zestawienie 
drużyny oldboyów Sandecji owiane jest 
jak dotąd mgiełką tajemnicy. Konia z 
rzędem temu, kto potrafi przewidzieć 
wynik. Dochód z zawodów w całości 
przeznaczony zostanie na cele chary­
tatywne. Już dziś serdecznie zaprasza­
łby! Będzie na co popatrzeć! (dan)

Jak to co? Nic prostszego. Ina­
czej zastaw. Jeszcze inaezej ek­
wiwalent pieniężny. Przykład? 
Proszę bardzo Kupujesz wodę 
mineralną, bądź piwo (kolega 
Kiemystowicz napisze w Farfał- 
kach, że ja wciąż o tym piwie, 
ale niech tam. miej i Ty, Tosiu 
jakąś przyjemność, skoro nie da­
ne Ci jest smakować brunatne­
go, chłodzącego, nie alkoholowe­
go płynu), nie masz butelki. Pła­
cisz więc określoną kwotę za ten 
jakże niezbędny szklany wyrób 
i przy następnej okazji wymie­
niasz butelkę na inną flaszkę. Tak 
jest w całym święcie. Nie w No­
wym Sączu, a przynajmniej w 
popularnym Blaszaku przy ulicy 
Limanowskiego.

Oto dokonując zakupów, czy­
telnik „Głosu” oddał w specjal­
nie przygotowanym pomieszcze­
niu kilka butelek, za które o- 
trzymał 450 zł a* jedna. Jakież 
było jego zdziwienie, gdy już we 
właściwej sali sklepowej, w .kil­
ka minut później przy zakupie 
„Kryniczanki” zażądano od nie­
go 500.zł za butelkę. Czyżby ko­
szty operacyjne? Śmieszne...

Przyznam się bez bicia, że u- 
prawiam prywatę i owym ta­
jemniczym czytelnikiem „Głosu” 
był teść niżej podpisanego, eme­
ryt, dla którego każde 100 zło­
tych ma niebagatelne znaczenie.

Kto tu kogo cho* nabić w bu­
telkę?

i

i

i
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„Glos Sądecki** — 3

Sądeckie Wojewódzki© Przedsiębiw- 
*two Komunikacyjne zatrudnia w 
czterech oddziałach: Nowym Sączu, 
Limanowej, Gorlicach i Krynicy 900 
pracowników.

Przed dwoma laty w wyniku kon­
kursu dyrektorem wybrano inżyniera 
PAWŁA TOBIASZA, który pracował 
w WPK 17 lat. Dyrektor nie należał 
do żądnej partii, nie należał również 
do związków zawodowych.

,— Moim celem była proea — mó­
wił Tobiasz — a nie polityko.

Jednocześnie w WPK pracuje na 
pól etatu legenda sądeckiej „Solidar­
ności” Jerzy Wyskiel. On spowodował 
w 1088 ^oku usunięcie wojewody Balii, 
on również byt założycielem „S”.

Do końca kwietnia wszystko ukła­
dało się w miarę dobrze. Rada Pra­
cownicza na początku kwietnia pozy­
tywnie oceniła działalność dyrektora. 
Przyznano mu nawet nagrodę z zysku 
około 1 min złotych. Ale już 2 maja 
na swoim posiedzeniu podjęła bez 
obecności dyrektora w sposób jawny 
uchwałę o voturn nieufności do dyrek­
tora i jego zastępcy ds. ekonomicz­
nych.

Wojewoda nowosądecki Józef Wik­
tor podjął jako organ założycielski de­
cyzję odwołującą Tobiasza ze stanowi­
ska dyrektora.

Skąd taka nagła zmiana frontu do­
konana przez Radę Pracowniczą. Otóż 
w podjętej uchwale odwołującej dy­
rektora Rada oparła się na uchwale 
podjętej przez Komisję Zakładową 
NSZZ „Solidarność” 30 kwietnia.

A więc zarzuciła Tobiaszowi brak 
współpracy z Radą we wszystkich 
niemal sferach życia Zakładu.

Fragment uchwąły brzmi: Rada 
Pracownicza po zapoznaniu się z in­
formacją KZ NSZZ „S” o wystąpienie 
z pismem do wojewody nowosądeckie­
go o pełną rehabilitację byłego dyrek­
tora WPK — Kazimierza Chapki zwol­
nionego wbreto woli załogi w okresie 
stanu wojennego z WPK z całą sta­
nowczością postanawia wesperzeć za­
jęte przez „S" stanowisko o przywró­
cenie na uprzednio zajmowane stano­
wisko. Uchwałę podpisał przewodni­
czący TADEUSZ SZCZUREK.

Tobiasz mustał odejść. Czy były ja-

njRÓeTTO
■ twe $ w rewolucji, 

czyli...
kici zarzuty pod jego adresem, prócz 
tego, że był dyrektorem? K

TADEUSZ SZCZUREK przewodni­
czący Rady twierdzi, że były, ale nie 
chce publicznie tego rozgłaszać. Naj­
cięższym zarzutem byl brak współpra­
cy ż Radą. Tobiasz podejmował decy­
zje samodzielnie nic konsultując się z 
nikim. Czy byl konflikt pomiędzy Wy-- 
skielem a Tobiaszem? Przewodniczą­
cy Rady twierdzi, że nie1 było. Wręcz 
przeciwnie Jurek (Wyskiel — przyp. 
red) często go bronił przed radą. My 
zamierzaliśmy — doda je T. Szczurek 
— odwołać Tobiasza parę miesięcy te­
mu, ale rozeszło się to „po kościach”.

JERZY WYSKIEL przew. KZ „S” — 
Za dużo narobiło się szumu wokół lej 
sprawy. Nie kieruje mną zemsta. Nie 
niszczę Tobiasza a jedynie pragnąłem 
rehabilitacji dyrektora Chapki.

Co sądzą pracownicy WPK, którzy 
ujawnili reporterom swoje nazwiska. 
MIECZYSŁAW WOJTOWICZ członek 
„S? 29 lat pracy w WPK: — Sprawa 
jest przesądzona. Ale czy słusznie 
zwolniono dyrektora Tobiasza?- Ja w 
oficjalnym glosowaniu wstrzymałem 
się od głosu, ponieważ nie znałem ar­
gumentów jednej i drugiej strony, a 
te które przedstawiono nie przekona­
ły mnie. '

ANDRZEJ ZAJĄC — członek „S”, 
23 lata pracy w WPK — To się tak 
nagle stało, że było to dla mnie za­
skoczeniem. Przedstawione argumen­
ty były bzdurne i błahe. Osobiście nie 

miałem żadnych uwag pod adresem 
dyr. Tobiasza i byłem przeciw wnio­
skowi KZ „S” i uchwale Rady Pra­
cowniczej.

Były dyrektor WPK nic zgadza się 
x postawionymi zarzutami.

Ciężko pracowałem, znam WPK jak 
własną kieszeń. O! proszę popatrzeć 
juk. wygląda baza autobusowa, porzą­
dek, ład. Jak wyglądają autobusy — 
czyste, umyte. Oczywiście jest w tym 
również praca wszystkich ludzi, ale by 
dojść do takiego stanu rzeczy musia- 
łem być wymagający. Czasem karałem 
niesfornych kierowców. A złodziejstwa 
nie. tolerowałem. Dlatego z tą sprawą 
czyli moim usunięciem kojarzy mi się 
sprawa tankarza. Nie . dopilnował o.n, 
aby inne osoby nie korzystały z dys­
trybutora. Za co chcialem go pierwot­
nie nawet wyrzucić z pracy. W jego 
obronie wystąpił Wyskiel. Uzgodniliś­
my wspólnie, że otrzyma naganę (ze 
względu na sytuację rodzinną). Fakt, 
odwlekałem podjęcie tej decyzji i stąd, 
być może przewodniczący „S” poczuł 
się urażony. Słyszałem, że wyrazić się 
miał, jakobym go poniżył. A przecież- 
wcale tak nie' było.

Co mówią o byłym dyrektorze pra­
cownicy WPK:

— Zwolnienie Tobiasza uważam za 
zdecydowanie zbyt pochopne. Prze­
cież nie przedstawiono mu 'żadnych 

konkretnych zarzutów. Jeśli mógłbym 
go o coś skrytykować, to tylko za to, 
że nie rozpieszczał nas specjalnie pie­
niędzmi. t Chociaż i ten fakt nie musial 
przecież wynikać z jego winy. Z puste­
go i Salomon nie naleje...

RYSZARD KRZYŻAK, 17 lat pracy 
w WPK, diangostyka: Decyzja jest 
jak najbardziej słuszna. O dyrektorze 
Tobiaszu mam zdanie bardzo krytycz­
ne. Ni-e szanował ludzi, ich pracy. Pa­
miętam, kiedyś pojechałem do Oławy, 
gdzie udało mi się załatwić dla Przed­
siębiorstwa dwa silniki. W zamian za 
to dyrektor nie wypłacił mi delegacji...

Pracownica administracji (HELENA 
CHRUSLICKA). O dyrektorze Tobiaszu 
nie powiem ani jednego złego słowa, sa­
me superlatywy. Niech mi pan wierzy, 
że kiedy dowiedziałam się o odwołaniu 
Tobiasza nie mogę pracować, ręce mi 
się trzęsą. To, na. co kiedyś wystar­
czało mi' kilka godzin, teraz wykonuję 
przez kilka dni. Początkowo myśleliś- 
my, że sprzedał na „lewo” jakiś auto­
bus, ale teraz już wiemy o co napraw­
dę poszło. Jeśli z wszystkimi będziemy 
tak postępować,, to do czego w kon­
sekwencji dojdziemy? Proszę mi wy­
baczyć, ale naprawdę nie mogę mó­
wić...

I wreszcie opinia aktualnego dy­
rektora WPK nagra KAZIMIERZA 
CHAPKI, któremu zadaliśmy pytanie, 
czy nie czuje się głupio, jako ten, 
który .„wygryzł” poprzednika. ,

— Wygryzł? Co też pan opowiada. 
Kiedy mnie na początku stanu wojen­
nego usuwali, jakoś nikt się nie ujmo­
wał. Rzecz jasna za przyjemnie mi- nie 
jest, ale mam czyste sumienie. Po pro­
stu powołując się na ustawę z 1 sty- 
cznia,. załoga wystąpiła z wnioskiem o 

. przywrócenie mnie do pracy jako nie-. . 
słusznie zwolnionego. „Poleciałem” po 
13 grudnia jako bodaj pierwszy dy- 
-rektor io kraju. Zbyt sprzyjałem -,,So-

• lidarności”. Teraz załoga przyjęła 
mnie entuzjastycznie. Były kwiaty, 
brawa — aż łzy cisnęły mi się do oczu. 
A Pawła Tpbwsza nadal darzę wiel­
ką sympatią. Wszak to mój wycho­
wanek.

DANIEL WEIMER : 
JERZY WIDEŁ

Henryk Pawłowski przewodniczący 
okręgowej sekcji kolejarzy przy Zarzą- 
dzie regionu MałopoLska NSZZ „Soli­
darność”.

— Uczestniczył pan rr delegacji pol­
skich kolejarzy w® Włoszech...

Henryk Pawłowski — Była to naszą 
rewizyta na zaproszenie CISL — Chrze­
ścijańskich Związków Zawodowych. A 
dokładnie FIT — federacji włoskich 
transportowców,

. —• Jaki był cel wizyty?
Interesowały nas struktury związko­

we i ich wpisanie w zakładach prze­
mysłowych.

— Czy związki włoskie męgą być ja­
kimś wzorcem choćby dla ..Solidarno­
ści”?

Y:,tkaliśmy się również z przedsta­
wicielami związku lewicowego CG.TL, 
a także z autonomicznymi. CISL jest 
największą centralą i kontroluje wszy­
stkie gałęzie gospodarki w tym także 
i kolejarzy. Związek jest inaczej trak­
towany niż w Polsce. CISL skupia 30’z»

Związki po włosku
wszystkich włoskich związkowców, ale 
należą do niego emeryci, renciści, bez­
robotni. Strukturalnie CISL ma repre­
zentację narodową, regionalną, miejską, 
zakładową. Są one w zasadzie samo­
dzielne. Ale kompetencje ' wzrastają, w 
chwili prowadzenia porozumień między 
pracodawcami. Decyzje obowiązujące 
dla wszystkich podejmuje Kongres 1 
nie ma on formy naszego „solidarno­
ściowego” zjazdu, a traktowany- jest 
juko spotkanie decyzyjne. Co poza tym— 
Struktury związkowe są wspaniale zor­
ganizowane, wyposażone w komputery, 
łączność itp. Biurokracja jest rozbudo­
wana. ale wydajc się ona niezbędna. 
Wszyscy etatowi pracownicy CISL są 
utrzymywani przez zakład pracy. Do­
tyczy to również innych związków. Do­
dam. że w regionalnych strukturach 
w związku chrześcijańskim jest 400 
pracowników etatowych. Pozostali 

członkowie mocno aktywizują się w 
czasie negocjacji z pracodawcami.

— Czy centrale związkowe, z który­
mi się Pan zapoznał zajmują się po­
lityką w takim stopniu jak „Solidar­
ność”?

Nie będę chyba odosobniony w occ- 
nie, jeśli powiem, żc zakłady pracy, 
przynajmniej te które zwiedzałem są 
wręcz pedantycznie czyste. Zakres dzia­
łania. związków dotyczy warunków pra­
cy, BHP, ergonomii i wręcz histerycz­
nych reakcji związanych z chorobami 
zawodowymi. Związkowcy płacą skład­
ki w jednakowej wysokości. W razie 
zwolnienia pracownika związek go 
utrzymuje, tak aby nie obniżył się po­
ziom jego życia. Jednakże generalnie w 
interesie pracodawców nie leży zwal­
nianie ludzi z pracy. Właściciele firm 
nie podejmują żadnych istotnych de­
cyzji zwłaszcza dotyczących moderni­

zacji firmy bez konsultacji ze związka­
mi zawodowymi. Jeśli np. wprowadza 
się innowacje, pomysły racjonalizator­
skie, to czyni się to w taki sposób, aby 
nie było zwolnień. Co zaś do polityki...

Związki zawodowe są przy partiach 
politycznych 1 na dobrą sprawę są dla 
nich naturalną bazą. Wg mnie związki 
powinny być apolityczne. Tak we Wło­
szech nie jest. Natomiast rćżniee po­
między związkami polegają przede 
wszystkim na sposobie sprawowania 
władzy w regionie i zależy także jaka 
partia w nim mą większość wśród wy- 
borców. Na koniec dodam, że w każ­
dym niemal biurze związkowym, a by­
łem w Lombardii (Mediolan, Bergamo, 
Brescia, Vereze) dostrzegłem mnóstwo 
poloniców czy to w postaci znaczków 
„S”, czy portretów ks. Jerzego Popie­
łuszki, czy Matki Boskiej Częstochow­
skiej. Byliśmy bardzo dobrze przyjmo­
wani, a atutem naszym było i to. że 
przewodniczący delegacji Józef Dąb­
rowski znał biegle język włoski.

JERZY WIDEŁ

Spacerkiem 
po Sączu
Swoistą drogę ekspiacji wybrali 

mili-policjanci. Tu i ówdzie wiedzie 
ona przez kościół, czy przez konfesjo­
nał — nie wiem, ale w większości zna­
nych mi przypadków prowadzi przez.., 
płytę boiska. Szlagierem tej wiosny są 
mecze policjanci kontra księża. Ludzi­
ska walą na stadiony, jak w dym, bo 
to frajda zobaczyć sługi społeczne i 
boże w zupełnie odmiennych rolach 
niż te, w których widzimy ich na co 
dzień. Nie wiem, czy w owych bojach 
obowiązują zwykle zasady fair play, 
czy może specregulamin (mi) policji, 
czy też dekalog... Miałem nadzieję od­
powiedzieć sobie na te i inne pytania 
w Limanowej, gdzie na udeptanej zie­
mi planowały się zmierzyć, w trójme- 
czu, jedenastki tamtejszych stróżów 
praioa — karnego i cywilnego, stróżów 
prawa, bożego i przewodniej sity na­
rodu (obecnej). Niestety, wyjechałem z 
Limanowej niepocieszony. Do pojedyn­

ków nie doszło. W owe knowania kon­
frontacyjne umundurowanych . miesz­
kańców grodu wmieszały się siły naj­
wyższe i nie dopuściły do wykopania 
wojennego (sportowego) topora. Lało w 
ów dzień, jak z cebra. W obawie o 
zdrowie zawodników: któż zastąpiłby 
ich to służbie, konfesjonale, zebraniu 
wyborczym? — kapitanowie zgodnie 
postanowili przełożyć termin rywaliza­
cji. Indagowany na okoliczność zimna 
i deszczu ksiądz, w kwestii chodów, 
które jak było czuć w przemoczonych 
butach, limanowscy słudzy boży w 
sferach rządzących mają kiepskie, re-. 
plikował: — Przeciwnie, przeciwnie. 
Zbvt intensywnie modliliśmy się o 
deszcz i nasze prośby zostały wysłu­
chane z nawiązką...

Z równą lekkością 1 frywolnością 
chciałbym napisać o wydarzeniu, któ­
re otworzyło nam drogę do nowej Pol­
ski, ale czy się to godzi? Wybory, bo 
o nich mówię, przeszły, w moim skro­
mnym odczuciu, nad wyraz cicho i 
spokojnie. Gdzież im do temperatury, 
jaką wywołały wybory posłów i sena­
torów w minionym roku? Wówczas, to 
była batalia. Pamiętna. Namiętna. Ob­
fitowała w spięcia i -dramaty. Nocne 
podchodu plakaciarzy przeciwników, 
długo były kome-ntowane, dostarczały 

pikanterii, dreszczyku emocji i jestem 
pewien, że wnet znajdą odbicie w 
kombatanckich pamiętnikach, których 
zalewu się spodziewam. A ileż speku­
lacji wywołały wyniki?! Wybory sa­
mosądowe, były, jak na mój gust, 
zbyt ugrzecznione. Nie usatysfakcjono­
wały mnie to trzy procesy sądowe wy­
wołane w łonie przewodniej siły o to, 
kto jest godzien, a kto nie posługiwać 
się znaczkiem „Solidarności”. Incyden­
talne sprawy. Ż zażenowaniem przyją­
łem fakt, iż zaklejenie plakatów jed­
nej grupy przez drugą, przez gorliwych 
plakaciarzy, zakończył się ... przepro­
sinami. Przedwyborcze zebrania odby­
wały się, jakby w konspiracji: meło 
kto o nich wiedział, a ich przebieg 
podsumować można^ znanym skądś, 
stwierdzeniem: przekonywano przeko­
nanych. W sumie jedyną niewiadomą 
w tych wyborach była ilość osób, ja­
ka zechce pójść „do urn", jak to się 
niegdyś mawiało. Przewidywania były 
różne. Pesymiści mówili o 30 procen­
tach, optymiści o 60. O pamiętnych 
99 proc. koma... — nikt nawet nie 
wspomniał. W Nowosądeckiem zwycię­
żyła opcja umiarkowanych optymi­
stów — 51,3 proc., w kraju — umiar­
kowanych pesymistów — 42 proc. Z 
moich, jeszcze fragmentarycznych wia­

domości (piszę 28.05) wynika, że ekipy 
Komitetów Obywatelskich przeszły w 
cuglach. Potwierdza to polaryzację po­
glądów, tych którzy poszli do wybo­
rów, podtrzymywanie danego zaufania. 
Fakt, że tyle ludzi „zagłosowało noga­
mi" i nie spełniło swojego obywatel­
skiego obowiązku, też musi zastana­
wiać. W parlamencie, czy radzie dru- 
żyna, która dysponuje 1,3 proc, prze­
wagą wie, jak krucha i wąila to siła, 
jak łatwo może owa równowaga być 
zachwiana. Wystarczy choroba jednego 
czy drugiego, z tej strony, posła, czy 
radnego... Na tym dywagacje o frek­
wencji, oczywiście, nie skończą się. 
Można zarzucić społeczeństwu, tej je­
go części, która nie poszła do urn — 
brak wyrobienia, można tłumaczyć 
zbyt krótkim czasem na. „przestawie­
nie się”, możną zastanawiać się nad 
wydźwiękiem międzynarodowym. Moż­
na wreszcie, z grubej rury, strzelić 
coraz miększy brak poparcia dla eki­
py rządzącej i nowej siły przewodniej. 
Możną, wreszcie zapytać: co począć z 
tą demokracją, gdy ludzie chcą pra­
cować, zarabiać, kupować, a gdy. straj­
kują, to obojętne jest im kto i z czy­
jej poręki stoi na czele...

SŁAWOMIR SIKORA



►s Sądecki’*

w dziesiątą rocznicę śmierci
Artyści na rzecz Sybiraków
X •*--* , ____ Dolskie oby-

Pamięci
Janusza Koszyka

Ech Janusz Koszyk - Uym Sa-
ma^ redakcja ..Gazety Krakow-

^Był przyjacielem moieao ojca °°^f'tówCJa zaś zetkna-

Sm
czam mu pierwsze kroki i wieku, no cicżkiei cho-

Janusz Koszyk zmar w k^c.e * Choć uro_
robie. 28 maja 1980 roku. ^L^^nem z krwi i kości: w 
dził się w Warszawie, byłspędził lata szkolne i 
mieście nad Dunajcem i P im. jana Długosza

dziennikarstwa Krakowskiej

Z całego serca życzę ci, 
spełnienia marzeń 
szych...” Słowami jednej chy 

Majka Jeżowska i ^ysza 
Rynkowski swój koncert, 
którego cały dochod przezna­
czony został na wsparcie dzia­
łalności ^w^^uŁaków 
działu Związku .
Utwór ten artyści ^dedyko 
wali wszystkim nowosądecza

Alma Mater. „^kursorem .Głosu Sądeckiego”. Do-
Można Go nazwać nre • Drasv regionalnej załozył 

cenią jac role i snolcczna co^eckie” do których ...Głos Są- 
w 1955 roku „Wiadomości Są •& . korzvstał z tej
decki” będzie zapewne nieraz naw*azywai 
nieknei tradycji. . WVmiera1acei tuż rasy sadec-

Janusz Koszyk należał dc• • Ziemie sądecką, służył iei
kich patriotów lokalnyc • Tworzył i występował z Ju- swym niepospolitym talentem. Twrne.^otkałem ko ś 
dowymi pogwarkami do błyskiem posługiwałbyz waszym wyczuciem hurn^m l^b.yski^ ok
riou^laTo^u^ a radeim' ‘eleWUia- *

deusz Golec. Hahna Koci«»« » Adam ogorzałek i Józef
styna Groszek i Irena janUSZ kochał życie i ko-
Opyd. mówili i do dziśim • feył dziennjkarzem zvcz
chał ludzi. Jako szef oddziału.. rym . serdecznym czło- 
liwvm. pełnym pogody ducha artykułach traktował
wTekPem. Nawet w wytykał czyjaś
krytykowane osobv z zycz .vos wdz5ekiem.
nieudolność lub ® c'aVów głębokich przemian w na-
Jm" Byt bowiem humanista i 
okresie ćysnozycyłności °rasy “c oisvwai dyżurnych

w którym *6r*
lksniak

"°Sala Domu Kultury Kole- ' 
iarza wypełniła się po brzegi. 
ZnMzna część widzów musia- 
la się zadowolić miejscami 
stojącymi. Dwie godziny na 
stojąco, to spore 
Do tego trzeba 
prawdopodobny ujSał, który 
dokuczał zarówno występu 
iacvm iak i szanownej pa blS Dyrektor Maciej Ropek, 
który na ten zbożny cel wy­tyczył salę, bezradnie roz­
kłada ręce: „Niestety, khma- 
tu^ja. mimo
'wysiłków, nie działa . Majka 
Jeżowska zaprezentowała kil 
ka swoich popisowych pio^e nek dla dzieci. Maluchów na 
sali nie brakowało. Słyszeli­
śmy zatem m. m. „A ja wo 
lę moją mamę”, „Wszystkie 
dzieci nasze są , „Safari 
(wyśpiewane wspólnie z wi 
downią). Jednak tak n p 
wdę do dopiero 
twory rozgrzały 
Na dobry początek - 
rana mam dobry hum • 
Później słynne
„Peroles”. Najbardziej jednak

fes 

^"nIc w"m jak na- 
szym Czytelnikom, ale mnie

wiadomo -

Lesrck Bolanowwkl ! spół; 
kn. czyli kabaret "Er*°

były — i^k na polskie oby­czaje — bardzo dobre. W cią­
gu' ośmiu lat wspólnej dzia­
łalności, święcili triumfy na 
scenach całej Polski. Wieie 
występowali za granicą. ‘ . 
lem doda je, żęnagrali w Czechosłowacji nu 
W Polsce, ot. paradoks Kieuy 
przed trzema laty opusc.łze 
spół nie wróżono mu sukce 
sów.’ Niektórzy krytycy, a i 
słuchacze, uważali,, że popełnił 
błąd. Po obejrzeniu tego kon­
certu w Nowym Sączu W- 
z nich pewnie zmiemłc^ 
zdanie. W „Voxie” 
Rynkowski był
rem wszystkich utworów p^o

Sb możliwości, niepowta- 
rzalnego brzmienia n

« jednak, * Pieńka

przypomniał się w kilku po­
pisowych numerach z minio­
nych lat. Okazuje się, ze jak 
że wiele wyśpiewanych 1 wy­
powiedzianych kwestii 
upływu czasu nic me stracił 

swoich treści.“b^o wypadła aukcja Prac 
. sądeckich artystów. Niby na 

sprzedaży obrazów btanisi<* 
wa Szafrana, Andrzeja Szar­
ka, Jerzego Masiora, Joze^ 
Pogwizda udało się wytargo­
wać od publiki kilkaset tysię­
cy ał. ale aukcja była mart 
wa, nudna. Chętnych zbyt 

od^śo^iwtys-
*r-“y Wielkie Przecież 
jak na obecne czasy, ale> J 
dnak zbyt wysokie. Pr0^ 
dzacy nie potrafili nowosąde- 
czanom narzucić swojej wo i 
wmówić, że to i tylko to 

. dzieło jest marzeniem itd A 

. może wszystko przez to, ż 

. mieszkańcy Nowego S ącza 

. niezbyt chętnie ^wydają pie
1 ^Swoją3 nastrojowa,"retlcksyjnai ni®

■ • -ii Ryszard Rynkowski nast 1 ostrzeżona w powo- 
„do nterwszej wiol- ibas6w i podrygi-

-
mieć swój

Koncert był udany. ucz

cła organizacyjne a toc ze ńm 
byK, dekoracji, że

momenciew kierunku Rjnxo 
So awrócn mówtae 
Andrzej), miał na my l 
krytego « kulisami A ud 
Józefowskicgo) ita...

o Ok. 2,5 mm zł. Organi­
zatorzy koncertu za naszym 
pośrednictwem dziękują arty­
stom i nowosądeczanom.

PIOTR GRYZLAK

miał też ...— gwiazda pierwszej 
kości Przy wtórze braw 
stwierdził, że właśnie owe o- 
klaeki i radość na twarzach 
uczestników koncertu to jego 
cena wywoławcza. Dziś ma 
38 lat. żonaty, córka ^ar- 
_ lat 12. Mieszka w war 
szawie pochodzi z Elbląga. ^SUpośredniwrozmo 
wie. Po koncercie, w kolejce 
po benzynę na stacji CPN 
Chełmcu, przegadahśm> p; . 
wie dwie godziny. P6WJJ3 kontyunowaliśmy nasze p 

‘ kowanie do prawie z g
w nocy W mieszkaniu Majku 
przez 8 lat występował w 
Zespole wokalnym
Któż nie
dwa nieba”, 'znakomitego wy­
konania standardów gzo­
wych utworów muzyki 
ważnoj? Cała czwórka świet- 
nie WWfc *,3, 
wa na naszych ptrada™adek 
!.VorŚ«™^hy£ p£^ 
niestety, ostatnia w pełni pro­
fesjonalna promocja zespołu. 
Warunki, jakie im stworzono,

PKwaho w imtannle

Kościół Katolicki zgodnie z tradycją 
rozporządza pętanym rytualnym od­
czytywaniem czasu w ramach swojej 
dawnej i nowej liturgii. Tak było od 
zarania chrześcijaństwa. Tak było rów­
nież w zamierzchłej starożytności antę 
christum natum (przed Chrystusem) w 
różnych, nawet pogańskich misteriach. 
Niektórych szlachetnych, np. orfickich, 
w których ścierały się ze sobą dwa 
pierwiastki: ludzki — zmysłowy i dio- 
nizyjski — duchowy, z tą różnicą, że 
wtedy działo się to jedynie w porząd­
ku natury ludzkiej, bez pierwiastka 
łaski Bożej, wysłużonej dopiero przez ■ 
Jezusa Chrystusa, Boga-człowieka z 
ludzkim SERCEM. Każda jednak du­
sza ludzka jest, jak mówili Ojcowie 
Kościoła, z natury swojej chrześcijań­
ską — anima naturaliter Christiana. 
Obecnie w erze Chrystusowej czas ry­
tualny, jak i Rok Liturgiczny jest na­
znaczony Łaską Chrystusową. I ta Ła­
ska Boża według myśli Kościoła spły­
wa w maju przez Marię, w czerwcu 
zaś przez Serce Jezusa, któremu ten 
miesiąc jest szczególnie poświęcony.

Jan Paweł II zwraca uwagę wier­
nych na miłosierne Serce Jezusa, któ­
re trzeba dostrzec w tym właśnie mie­
siącu, zgodnie z intencją Apostolstwa 
Modlitwy. Intencje te sam papież za­
twierdził na wszystkie miesiące Roku 
Kościelnego. W czerwcu przypadają 
dwa święta, których przedmiotem jest 
Miłość Boga ku człowiekowi, •uze­
wnętrzniona w miłosiernym Sercu Je­
zusa. Jest to uroczystość Najświętsze­
go Ciała i Krwi Chrystusa, czyli 
święto Bożego Ciała oraz uroczystość 
Najświętszego Serca Pana Jazusa. 
Obie te uroczystości związane są ze so­
bą Sercem Boga-człowieka, który żyje 
sakramentalnie w Eucharystii — zu-

miesiącem Serca Jezusa
wsze w ofierze Mszy Sw. — jak i w 
Hostii, kiedy triumfalnie w manifesta­
cji zewnętrznej „zagrody nasze widzieć 
przychodzi i jak się Jego dzieciom po­
wodzi”. W historii nabożeństwa do 
Serca Jezusa godne są szczególnej 
uwagi dwie daty: Wielki Piątek — 
moment, w którym włócznia Longina, 
legionisty rzymskiego otwiera Serce 
Boga-człowieka dla całej ludzkości, by go serca i sercem Boga w świecie., Je- 
zamiast imperium rzymskiej władzy * * * - • - ~ •
zapanowało imperium miłości oraz 
dzień 27 XII 1673, kiedy to pokorna 
siostra zakonna z klasztoru Parey de 
Monial św. Małgorzata Alacoąue usły­
szała przejmujące „expose” miłości 
Serca Bożego, zawarte w słowach, „oto 
serce, które tak bardzo umiłowało lu­
dzi, a w zamian za to doznaje od nich 
tyle niewdzięczności/' Słowa te prze­
chodzą przez serce prawdziwych wy­
znawców Chrystusa jak' ogniste ostrze 
i miecza i zmuszają do głębszego spoj­
rzenia na Serce Jezusa. Może w sensie 
romantycznego aforyzmu: „miej serce 
i patrzaj w serce”. Miej serce napraw­
dę ludzkie, a nie kamienne, a usły­
szysz tętno Serca Boga-człowieka. 
Wyraz „serce” spotykamy w Starym i 
Nowym Testamencie ponad tysiąc ra­
zy. Biblijne pojęcie serca i znaczenie 
Serca Chrystusa określa Jan Paweł II 
tymi słowami: „serce, które jest cen­
tralnym organem ludzkiego organizmu 
Jezusa, a równocześnie prawdziwym 
symbolem Jego wewnętrznego życia, 
Jego myśli, Jego woli. Jego uczuć”. 
Serce, jak pisze jezuita O. Rahner 
„jest niepowtarzaną tożsamością czło­
wieka. Sercem nazywamy więc jed- 
ność wielorakości człowieka, tę
ostateczną podstawę jego istoty, z któ­
rej wychodzi on w wielorakość swych 
myśli i czynów, z której rozwija się 

to wszystko, czym on jest i co czyni 
i w której wszystko to było jednością 
i w końcu jednością się staje. Serce 
jest niepowtarzalnością człowieka, je­
go intymnością, a czasem samotno­
ścią”. Takim było Serce Jezusa w ło­
nie Matki-Dziewicy przez Ducha św. 
utworzone. I dlatego On — Jezus 
Chrystus powinien być sercem nasze- 

dynie w nim świat współczesny, jakże 
skomplikowany w swych szatańskich 
meandrach zakłamania politycznego, 
może odnaleźć Boga jako błogosławio­
ną Tajemnicę, w której Bóg staje się 
sercem ' naszego serca i wszystkich 
serc wielkiej rodziny, a także Serca 
naszego polskiego i katolickiego naro­
du. Rozumieli to już dawno polscy bi­
skupi, kiedy w 'roku 1765 wnieśli do 
Stolicy Apostolskiej osobną prośbę o 
ustanowienie święta Najświętszego 
/Serca Pana Jezusa, w czasie kiedy dom 
naszej Ojczyzny chylił się już ku 
upadkowi. Rozumiał doskonale sens 
nabożeństwa do Serca P.J. również
Leon XIII papież społecznik i
przewidujący myśliciel, kiedy u progu 
XX wieku ~ mimo iż sam dawał 
wspaniale dyrektywy socjalne w swo­
ich encyklikach narodom i państwom 
— pragnął przede wszystkim oddać 

nizmu, ale czy wielka rodzina ludzka,
_ . ---- a szczególnie Naród Polski buduje już

całą ludzkość i Kościół Sercu Bożemu. na miłości Serca Bożego swoje trudne
Wiedział bowiem, że prawda może się
podobać, ale pociągnąć może tylko ła­
ska Boża i Serce Boga-człowieka.

Dnia 11 VI1915 r. i 261111916 r. we 
wszystkich kościołach Francji odczy­
tano w czasie uroczystości wynagro­
dzenie i poświęcenie Francji Najświę­
tszemu Sercu Jezusowemu. Czytamy 
w nim: „O Jezu... oto upadamy do 
Twoich stóp, aby ofiarować Twemu 
Sercu w imieniu naszym t w imieniu 

Francji, naszej Ojczyzny, nasze hołdy 
i prośby... Cześć Ci oddajemy... Prze­
praszamy za zaślepienie i niewdzięcz­
ność... gwałcenie Twoich przykazań...” 
Odbywały się też poświęcenia żołnie­
rzy i mówiono o umieszczeniu na 
sztandarze narodowym obrazu Najśw, 
Serca P.J. Poświęcenia armii francu­
skiej i sprzymierzonych dokonał mar­
szałek Foch w lipcu 1918 r. w kościele 
do Bombon.

W naszych już czasach wielki i ge­
nialny jezuita Teilhard de Chardin, 
teolog i przyrodnik, filozof i geólog 
powiada, że Najśw. Serce P.J. to na­
prawdę coś niewymownie pięknego i 
pełnego, coś w czym mieści się cała 
rzeczywistość i co zaspokaja wszystkie 
potrzeby duszy. Jest to serce jakby za­
strzeżone dla tych co naprawdę chcą 
być chrześcijaninami do głębi całym, 
swoim sercem. W swojej litanii do 
Serca Bożego nazywa je „Centrum. 
Kosmicznym”, „Super-słońcem”, „Ser­
cem Ewolucji”, „Ogniskiem Wszelkiej 
Refleksji”, „Poruszycielem Psychicz­
nym”. Taki obraz Serca P.J. może po­
głębić nasze nabożeństwo do Niego. 
Jan Paweł II w liście do Generała 
T.J. Ojca P. II. Kaluenbacha pisze 
5 X 1986 r. z Paray de Monial takie 
ważne słowa: „od Serca Chrystusa 
uczy się serce ludzkie poznawać praw­
dziwy i jedyny sens własnego życia i 
przeznaczenia... na ruinach powstałych 
z nienawiści i gwałtu można dopiero 
budować cywilizację Serca Jezusowe­
go...” Świat widzi dzisiaj ruiny komu- 

jeszcze jutro? „Nieetyczny” strajk i 
„nieetyczna” głodówka, w której brak 
serca dla serc innych ludzi i dla Serca 
całego Polskiego Narodu przypominają 
mi dramatyczną, wręcz tragiczną dla 
Polski Targowicę...

Oby Serce Jezusa. „Skarbnica Spra­
wiedliwości i Miłości”, było natchnie­
niem dla rządzących i rządzonych tn 
naszej Ojczyźnie...
O. WŁADYSŁAW AUGUSTYNEK TJ



„Głos Sądecki — S

Entuzjastycznie przyjęty został występ najmłodszej bodaj uczestniczki Festi­
walu Joanny Adamczyk ze Starego Sącza. Na zdjęciu ze znanym zespołem. (So­
listka pierwsza z praweFot. M. Szewczyk

Pamięci Jana Józefa Czecha

Inauguracja miesiąca kultury

10. urodziny „Sądeczoków”

Dwie strony medalu

Żyjący w latach 1888—1955 Jan Jó- 
acf Czech, rodowity starosądeczanin, 
był wybitnym, choć jeszcze do nie­
dawna nieco zapomnianym kompozy­
torem. W dorobku swym pozostawił 
utwory muzyki chóralnej, instrumen­
talnej, pieśni dla dzieci, a także dzie­
ła sceniczne.

Od 1987 roku tradycyjny festiwal 
-muzyczny dla dzieci i młodzieży od­
bywający się nieodmiennie  ̂w Starym 
Sączu nosi jego imię. Tegoroczne 
muzykowanie zbiegło się z wojewódz­
ką inauguracją miesiąca kultur^ W 
imprezie, ktąrą swą obecnością' zasz­
czycili synowie J.J. Czecha Tadeusz 
i Ludwik (też z wykształcenia mu­
zycy) wzięło udział kilkudziesięciu 
młodych wykonawców z całego woje­
wództwa. Na starosądeckim rynku 
prezentowały się zespoły flolklorys- 
tyczne, zaś w sali kina „Poprad” wy­
stępowali soliści oraz grupy wokalno- 
instrumentalne, a także chóry, które 
zgodnie z regulaminem musiały mieć 
w swym repertuarze kompozycje pa­
trona festiwalu. Ten ostatni (tzn. 
festiwal, nie J.J. Czech) zorganizowa­
ny został przez Ognisko Pracy Poza­
szkolnej, w Starym Sączu, którym od 
lat kieruje Józef Puścizna. Podkreślił 
on wyjątkowo wysoki poziom tego­

Scena Poetycka DKK we Lwowie
Niecodzienna publiczność zgromadziła 

eię przy ulicy Ochronek w sali szkoły 
pc.3 .iej na koncercie Sceny Poetyckiej 
z Nowego Sącza, która dotarła do Lwo­
wa wraz z wycieczką Sądeckiego To­
warzystwa Miłośników Lwowa. W daw­
nym budynku gimnazjum S§ Urszula­
nek zgromadzili się członkowie lwow­
skiego chóru „Echo”, działacze Polskie­
go Towarzystwa Kulturalnego we Lwo­
wie oraz uczestnicy wycieczki. Ewa Ce- 
bu’a, Ania Patykówna i Adam Kamiń­
ski przy akompaniamencie Aleksandra 
Porzucka kompozytora piosenek do słów

Lwów. Zaułek Dominikański
Fot* J. Masler

rocznego przeglądu. Przyznające na­
grody jury nie miało więc łatwrego za­
dania. Ostatecznie zdecydowano się 
na następujące rozstrzygnięcia. W ka­
tegorii zespołów regionalnych przyzna­
no trzy równorzędne pierwsze miejs­
ca. Przypadły one w udziale: „Są- 
deczokom” (Nowy Sącz), „Orawianom” 
(Lipnica Wielka) i „Gronicokom” (Ka­
mienica). Wśród grup taneczno-rucho- 
wych najlepsze okazały się „Gaduły” z 
Tymbarku, w kategorii zespołów wo­
kalnych też trzy równorzędne pierw­
sze nagrody dla „Trioli” i „Triolki” z 
Rabki oraz grupy „Show” ze Starego 
Sącza. Podobnie rzecz się miała z 
zespołami instrumentalno-wokalnymi, 
gdzie laureatami zostały grupy: „Po 
wieczerzy” (Gorlice), „Orchidee” i 
„Trio” — obydwie ze Starego Sącza. 
Najlepszymi instrumentalistami uzna­
no Zespół Odeonowy ze Starego Są­
cza, natomiast we wspólnym śpiewa­
niu nie miał sobie równych chór z 
Kamienicy. Wreszcie soliści: w grupie 
dziecięcej uznanie zdobyła Ala Wiktor 
z Zakopanego, zaś w młodzieżowej 
Agnieszka Burcan z Rabki. Szczegól­
nie te dwie ostanie pannice przypadły 
do gustu licznej starosądeckiej pu­
bliczności.

(de-wu)

Jerzego Masiora, przedstawili część 
programu przygotowywanego na pre­
mierę w Nowym Sączu pt: „Jeszcze 
wczoraj, jeszcze dziś”.

Zamiarem autora tekstów i kompo­
zytora jest kontynuowanie poezji i pio­
senki lwowskiej, która nie mogła za­
kończyć się w 1944 roku, kiedy to mia­
ła miejsce expatriacja Polaków z mia­
sta, które przez 600 lat z wątków wie­
lonarodowościowych tworzyło kulturę.

Z brawurą, ale także z wyczuciem i 
nostalgicznym ciepłem zaśpiewane przez 
Ewę Cebulę i Anię Patykównę (lat 9) 
piosenki wzruszyły do łez publiczność. 
Odwzajemniając się gościom 80-osobo- 
wy polski lwowski chór „Echo” pod 
kierownictwem Pana Łokietka z dużą 
artystyczną werwą prowadzącego ze­
spół dyrygenta zaśpiewał kilka piose­
nek ze swego repertuaru. Żywiołowo 
zaśpiewana lwowska polka „Husia-siu- 
sia” zachwyciła nas wszystkich. Wspól­
ne „Marsz, marsz Polonia”, „Upływa 
szybko życie”, konwalie z lwowskiego 
ogródka dla Ani Patykówny. odznaka 
Towarzystwa Miłośników Lwowa wrę­
czona przez Jerzego Masiora dyrygen­
towi chóru zakończyły serdeczne i chy­
ba bardzo potrzebne obu zespołom spo­
tkanie.

Cały zespół Sceny Poetyckiej został 
zaproszony ponownie do Lwowa. Uzgod­
niono wstępnie zasady wymiany. Orga­
nizacyjnie jest to przedsięwzięcie dość 
trudne, ale członkowie zespołu wierzą, 
że ich sponsor czyli Dom Kultury Ko­
lejarza i jego dyrektor Maciej Ropek 
z życzliwością, taką jak dotychczas po­
mocą w zorganizowaniu tej artystycz­
nej, a zarazem wynikającej z patrio­
tycznych pobudek wyprawy do Lwowa.

Program 4-dniowej wycieczki pozwo­
lił jej uczestnikom na zwiedzenie Osso­
lineum, Galerii Obrazów, w której ma­
larstwo polskie jest bogato reprezento­
wane (właśnie ukazał się w naszych 
księgarniach niezwykle cenny album 
„Lwowska Galeria Obrazów — Malar­
stwo Polskie”, oglądnięcie „Madame

Trzy koncerty galowe zaprezentowa­
ne w piątek i sobotę 25 i 26 maja przy­
jęte zostały owacyjnie przez wypełnio­
ną po brzegi salę Domu Kultury Ko­
lejarza. Kosze kwiatów, życzenia od 
starszych kolegów z sądeckich zespo­
łów regionalnych, listy gratulacyjne, 
wzruszające „sto lat” odśpiewane chó­
ralnie przez tych, którzy nieco wcze­
śniej tańczyli i śpiewali w zespole. 
Koncerty zaś były wspaniałym popi­
sem zaprezentowanym przez 60 dziew­
cząt i chłopców z Dziecięcego Regional­
nego Zespołu „Sądeczoki”, który od 10 
lat podziwiany jest na scenach w kra­
ju i za granicą. Krakowiak, pieśni, tań­
ce i zabawy Górali Łąckich, Lachów 
Sądeckich, Lachów Szczyrzyćkich (pre­
miera) popisy dwóch kapel złożyły się 
na ten prawdziwy benefis. Wcześniej 
dzieci oraz ich opiekunowie w Ratuszu 

| spotkali się z gospodarzami Nowego 
1 Sącza.
| Widza, który od czasu do czasu ma 

R możność obejrzenia występu tego ze­
społu zapewne uderza i zadziwia owa 
lekkość, z jaką, dzieci wykonują po­
szczególne figury, tańce, części progra­
mu. Elegancja, wdzięk, radość życia, 
zabawa, swoboda — to jedna strona 
medalu. Druga jest utrzymana w zu­
pełnie odmiennej tonacji. By ta pierw­
sza mogła błyszczeć w całej okazałości, 
potrzebna jest systematyczna, czasami 
wręcz katorżnicza praca. Stroje „Sąde- 
czoków” po koncercie można wykrę­
cać. Trzeba jednak wiedzieć, że im wię­
cej potu na próbach, tym mniej go w 
czasie koncertów. Tak mówią opieku­
nowie zespołu: Jerzy Życzyński — kie­
rownik artystyczny i Jerzy Gutowski 
— kierownik organizacyjny. Przed kil­
ku laty Łódzka Wytwórnia Filmowa 
„Semafor” nakręciła doskonały doku­
ment zatytułowany „Próba”. Właśnie 
„Sądeczoki” były bohaterami tego obra­
zu. Twórcy w znakomity sposób ujęli 
właśnie owe dwie strony medalu. Ek­
sponowali zwłaszcza ogromny wysiłek 
dzieci i ich wychowawców...

I
 Czy warto było? To pytanie kieruję 
do obu panów Jurków, do Małgosi Cze- 
Udki, Krzyśka Salamona, Pawła Czo­
pa, którzy prawie 10 lat temu tańczy­
li w „Sądeczokach”, dziś jako nestorzy

Butterfley” w słynnej Operze Lwow­
skiej w bardzo dobrym wykonaniu wo­
kalnym i orkiestralnym tamtejszego ze­
społu. Ulica Akademicka z cukiernią 
Zalewskiego, Katedra Łacińska i Or­
miańska, cerkiew Wołoska, Bernardyni, 
Karmelici, Stare Miasto z jego malar­
skimi światłocieniami na pięknych bez­
cennych renesansowych i barokowych 
kamieniczkach, to tematy dla oczu i 
serc zwiedzających. Bowiem 45-osobo- 
wa wycieczka prócz członków Sceny 
Poetyckiej składała się w większości z 
Lwowian bądź ich potomstwa.

Pilot i równocześnie przewodnik wy­
cieczki dr Jerzy Masior szczególną wa­
gę przywiązywał zwłaszcza do młodych 
jej uczestników, którzy już w niedale­
kiej przyszłości powinni podjąć ser­
deczne więzi z Miastem ich rodziców.

Najbardziej wzruszającą i zapewne 
na długo zapamiętaną chwilą, stało się 
złożenie wieńca na mogile Nieznanego 
Żołnierza na cmentarzu Obrońców Lwo­
wa z biało-czerwoną szarfą i napisem: 
„Orlętom — Lwowianie z Nowego Są­
cza”.

Odśpiewana Rota na tym właśnie cmen­
tarzu to zobowiązanie, że powinnością 
nas wszystkich jest pamięć o tych, któ­
rzy tam walczyli, pozostali, a także o 
tych, którzy tam żyją i spod zwałów 
gruzów śmieci i ziemi odkrywają po­
nownie zdewastowane w latach 70-tych 
mogiły bohaterskich Dzieci Lwowa. To 
właśnie tej garstce Polaków, którzy 
trwają nie zapominając polskiego sło­
wa i pieśni, należny jest tytuł „Semper 
Fidelis”.

Uczestnicy wycieczki wyjeżdżali z 
Lwiego Grodu w przekonaniu, że do 
miasta tego będą wracać, bowiem tak 
jak kiedyś tak i teraz urzeka ono nie 
tylko przepiękną panoramą z kopca 
Unii Lubelskiej, ale także klimatem, 
który po zaułkach Starego Miasta, w 
katedrze, na Wysokim Zamku, na 
Cmentarzu Łyczakowskim i w parkach 
nasączone jest wiekową naszą tam 
obecnością. (Jem) 

zespołu tworzą trzon kąpeli. Czy war* 
to było? — Pytam Renatę Pucek i Do­
rotę Mróz, przed laty podpory zespołu. 
Słyszę od wszystkich te same odpowie­
dzi: „Oczywiście. Warto było. To cośmy 
przeżyli wspólnie, cośmy zobaczyli i 
nauczyli się — to nasze.”

Wciągu 10 lat w szeregach działają­
cego przy Młodzieżowym Domu Kultu­
ry w Nowym Sączu zespołu tańczyło i 
śpiewało ok. 500 osób, prezentując fol­
klor artystycznie opracowany. Oprócz 
tańców związanych z Nowosądecczyzną 
w repertuarze „Sądeczoki” mają krako­
wiaka oraz narodowe pieśni i tańce 
ukraińskie. Wśród osób, które przyczy­
niły się do sukcesów zespołu Maria 
Pacholarz — dyrektor MDK — wymie­
nia Lidię Michalikową, Zofię Patyk i 
Antoniego Kocyłowskiego. Długo by 
trzeba było wypisywać wszystkie laury 
zdobyte przez dzieci z Nowego Sącza. 
Dwukrotnie w latach 1981 1 1985 trium­
fy w Kielcach na Ogólnopolskim Fe­
stiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej 
(Złota Jodła). Sukcesy w „Gryfiadżie” 
(Szczecin 1985), Zielonej Górze, Koni­
nie. Brawa przy otwartej kurtynie w 
Jugosławii, we Włoszech, Turcji. Nor­
wegii, Austrii, NRD i Związku Radziec­
kim. „Miło jest dziś oglądać pamiątki 
zdjęcia, trofea. Miło wspominać” — 
mówią Renata i Dorota.

„Sądeczoki” podczas jubileuszowego 
benefisu po raz pierwszy zaprezento­
wały tańce 1 pieśni Lachów Szczyrzyc- 
kich. Do tej chwili przygotowywały się 
wiele miesięcy. By móc sfinansować 
stroje, musiały dać ponad dwadzieścia 
koncertów, z których dochód został 
przeznaczony na ten ceL

Dziś w zespole regularnie ćwiczy ok. 
80 osób. Istotą sukcesów „Sądeczoków* 
jest bardzo dobra praca z poszczegól­
nymi rocznikami dzieci. Tych, którzy 
co roku (z wiadomych względów) mu­
szą odejść, zastępują następni. Tak test 
od 10 lat. Mam nadzieję, że tak będzie 
przynajmniej w następnym dziesięciole­
ciu, czego z okazji jubileuszu serdecz­
nie życzymy^

PIOTR GRY2LAK

BOJARCZUK

(CIEKAWY)
Ciekawą wystawę w Małej Galerii 

BWA przedstawił Krzysztof Bojarczuk. 
Urodził się przed 29 laty w Radzyniu 
Podlaskim i poprzez małżeństwo trafił 
do Nowego Sącza. Już to jest sukce­
sem, ale sądzę, że poprzez swoje pra* 
ce stać go na więcej. W jego grafi­
kach, malarstwie widać świeżość po­
mysłów, dynamikę i ekspresję. Akade­
mię krakowską ukończył w ubiegłym 
roku w pracowni miedziorytu. Mająe 
do dyspozycji zaledwie piwniczne po­
mieszczenie w blokach przy ul. Su­
charskiego, pragnie podbić publiczność. 
Wystawa w Małej Galerii udowadnia* 
że się mu to uda. (W)



,Gł.os Sądecki* $

Prlcy Ideowo-Wychowawczej. Po co. | 
Malałem? że złoży mi życzenia uro- R 
dzinowc. Myślałem, więc byłem głupi- H 
Towarzysz Kierownik wygarnął m. 8 
L nic służę Unii Partii ”, a nawet | 
orzećiwnie — prowadzę (na lamach n ^et^rakowskieD robotę,rozbija- 8 
&ą. Na pożegnanie „iskrzącej rozn | 
wy powiedział (trudno to upomnieć .

’ Jeszcze -będziecie w«ć przeie
_  My •— rozumiecie...

zrobiło się nagle cicho. Po]

Sty’’ że cofnięto mi .rekomendację. 
Nie wierzyłem, bo nikt ze mną nie 
przeprowadził „stosownej” rozmowy, 
nikt mnie nie ostrzegł, kierownictwo 
„Gazety” milczało.

Niewidzialna ręka
zaciera ślady

akurat
Pewnego majowego dnia r. 1983 w 

czasie przypadkowej rozmowy z na­
czelnym Zdzisławem Lesiem dowie­
działem się, że, owszem, przyszło z 
Sącza pistno (2 grudnia 1982 r 1. dz. 
159/82), w którym Sekretariat K\t 
PZPR żąda zdjęcia mnie ze stanowi- 
rkm Tekst partyjnej decyzji: „Uprzej­
mie informuję, że Sekretariat KW 
PZPR w Nowym Sączu cofnął reko- 
mcudację partyjną red. Antoniemu 
Kiemystówiczowi, kierownikowi Od­
działu „Gazety Krakowskiej” w No­
wym Sączu. W związku z tym, że sta­
nowisko to jest objęte nomenklaturą 
Sekretariatu KW proszę o podjęcie 
stosownych kroków służbowych”.

Podpisał sekretarz KW PZPR Ja­
nusz TomaJski.

No i stało się. Los podjął „stosowne” 
kroki. Mnie zdjęto „zaocznie”, tak po 
partyjnemu, uczciwie... Czekałem. Wie- 

nadejdzie sprawiedliwość, o 
zawzięcie walczyłem (nie 
lamach). Ale było cicho, 
gdy na głos sumienia nie 
nawet echo — ktoś powie- 
odpowiadalo. Odpowiadało

rzyłem, że 
którą tak 
tylko na 
Najgorzej, 
odpowiada 
dziaL Nie
tu sądeckim książętom partii...

Dalej poszło, jak myślałem: jeżeli 
bezinteresownie niszczy się ludzi my­
ślących, tu przybliża się kres własnej 
egzystencji.

PZPR przestała więc istnieć. Jej by­
li urzędnicy zaczęli pospiesznie zącie- 
rać' ślady swojej roboty (bardzo często 
przestępczej). Lokalni kacykowie nie 
byli gorsi. I nie są. Otóż miałem pro­
roczy sen: objawił mi się anioł stróż 
i powiedział, bym „sprawdził swoje 
konto”. Pomyślałem: przecież nie mam 
żadnego konta. Dolarowego w ogóle, a 
na PKO — 200 zł. O co świętej isto­
cie chodzi? Wtedy usłyszałem głos: 
„Sprawdź swoje akta personalne”. Po- 

' jechałem do Krakowa. Pani Grażyna 
Pietruszka udostępniła mi moją tecz­
kę osobową. Osłupiałem: nie ma pi­
sma, które obwieszczało cofnięcie mi 
rekomendacji!

Pani kadrowa twierdzi, że musiano 
je wykraść, w czasie walki o rozwią-w czasie walki o rozwią- | 

Za jej kadencji nikt do- g 
loich akt nie miał. Ko­

rinie RSW.
stepu do moich akt nie miał.
muś (?) zależy na zacieraniu śladów. 
Mogę przypuszczać, że b. I sekretarzo­
wi KW PZPR Józefowi Brożkowi, 
bądź sekretarzowi KW Januszowi To- 
malskicnm. Przypuszczać mogę, ale nie 
twierdzę, bo ich za ręce nie złapałem. 
Będę czynił starania, aby wyjaśnić ten 
skandal. Niewidzialna ręka zaciera 
ślady. Ale jeden został. Właściciel nie- 
widzuinoj ręki widocznie się spieszył...

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Ustawa o samorządzie terytorialnym
PRZEPISY OGÓLNE (fragmenty) 

dzone w każdej innej sprawie ważnej 
dla gminy.Art. 1

1 Mieszkańcy gminy tworzą z mocy 
prawa wspólnotę samorządową.

2 Ilekroć w niniejszej ustawie jest 
mowa o gminie, należy przez to rozu­
mieć wspólnotę samorządową oraz od-

Sącza, kiedy- 
kolwiek jest mowa o gmime, naW 
rozumieć miasto — przypisek redakcji.)

Art. 2
1 Gmina wykonuje zadania publicz- 

I ńe w imieniu własnym i na własną od-
osobowość prawny

| 3. Samodzielność gminy podlega o
| chronię.

Art. 5
1. W gminie mogą być tworzone jed­

nostki pomocnicze: sołectwa oraz dziel­
nice miejskie i osiedla. ’ .

2. Sołectwo lub dzielnicę (osiedle) 
tworzy rada gminy w drodze uchwały 
po przeprowadzeniu konsultacji z mie­
szkańcami lub z Ich inicjatywy.

3. Zasady tworzenia jednostek po­
mocniczych określa statut gminy.

4. W miastach, w których istniały 
w dniu 1 stycznia 1990 r. wyodrębnio­
ne administracyjnie dzielnice, mogą o- 
ne uzyskać status gminy. Decyzję w 
tej kwestii podejmuje Prezes Rady Mi­
nistrów po zasięgnięciu opinii zainte­
resowanych środowisk. Dzielnice stano­
wiące gminy tworzą obligatoryjny 
związek gmin.

ZAKRES DZIAŁANIA
I ZADANIA GMINY

Art. 7
1. Zaspokojenie zbiorowych potrzeb 

wspólnoty należy do zadań własnych 
gminy. W szczególności zadania włas­
ne obejmują sprawy:

1) ładu przestrzennego, gospodarki 
terenami i ochrony środowiska,
2) gminnych dróg, ulic, mostów, 
placów oraz organizacji ruchu dro­
gowego,
3) wodociągów i zaopatrzenia w 
wodę, kanalizacji, usuwania i o- 

r czyszczenia ścieków komunalnych, 
utrzymania czystości oraz urządzeń 
sanitarnych, wysypisk i utylizacji 
odpadów komunalnych, zaopatrze­
nia w energię elektryczną i ciepl­
ną,
4) lokalnego transportu zbiorowego,
5) ochrony zdrowia,
6) pomocy społecznej, w tym ośrod­
ków i zakładów opiekuńczych,
7) komunalnego budownictwa mie­
szkaniowego,
8) oświaty w tym szkół podstawo­
wych, przedszkoli i innych placó­
wek oświatowo-wychowawczych,
9) kultury w tym bibliotek publicz­
nych i innych placówek upo­
wszechniania kultury,

■ 10) kultury fizycznej, w tym tere­
nów rekreacyjnych i urządzeń 
sportowych,
11) targowisk i hal targowych,
12) zieleni komunalnej i zadrze- 
wień,
13) cmentarzy komunalnych,
14) porządku publicznego i ochro­
ny przeciwpożarowej,
15) utrzymania gminnych obiektów 
i urządzeń użyteczności publicznej 
oraz obiektów administracyjnych.

2. Ustawy określają, które zadania 
własne gminy mają charakter obowiąz­
kowy.

Art. 9
1. W celu wykonywania zadań gmina 

może tworzyć jednostki organizacyjne, 
w tym przedsiębiorstwa i zawierać u- 
mowy z innymi podmiotami.

2. Gmina oraz inna komunalna oso­
ba prawna może prowadzić działalność 
gospodarczą wykraczającą poza zada­
nia o charąkterze użyteczności publicz­
nej, jeżeli wymagają tego potrzeby 
społeczne.

WŁADZE GMINY'

Art. 12
1. W sprawach samoopodatkowania 

mieszkańców na cele publiczne oraz 
odwołania rady gminy przed upływem 
kadencji, rozstrzyga się wyłącznie w 
drodze^ referendum lokalnego.

I 2. Referendum może być przeprowa-

Art. 18
1 Do właściwości rady gminy nale­

żą wszystkie sprawy pozostające^w ^- 
kresie działania gminy, o ile ustawy 
nie stanowią inaczej. . t -

2. Do wyłącznej właściwości rady 
gminy należy:1) uchwalenie statutu gminy,

2) wybór i odwołanie zarządu, sta­
nowienie o kierunkach jego działa- 
nia oraz przyjmowanie sprawozdań 
z jego działalności,
3) powołanie i odwołanie sekreta­
rza oraz skarbnika gminy który 
jest głównym księgowym budżetu, 
4) uchwalenie budżetu gminy oraz 
przyjmowanie sprawozdań z dzia­
łalności finansowej gminy i udzie­
lanie absolutorium zarządowi z te­
go tytułu, ,
5) uchwalanie miejscowych planów 
zagospodarowania przestrzennego, 
6) uchwalanie programów gospo­
darczych, .
7) ustalanie zakresu działania so­
łectwa i dzielnicy (osiedla) oraz 
przekazywanie im składników mie­
nia do korzystania,
8) podejmowanie uchwał w spra­
wach podatków i opłat w grani­
cach określanych w odrębnych u- 
stawach,
9) podejmowanie uchwał w spra­
wach majątkowych gminy, prze­
kraczających zakres zwykłego za­
rządu, dotyczących:

a) nabycia, zbycia i obciążania 
nieruchomości gruntowych o- 
raz ich wydzierżawienia lub 
najmu na okres dłuższy niż 
trzy lata, o ile ustawy szcze­
gólne nie stanowią inaczej,
b) przyjmowania lub odrzuca­
nia spadków i zapisów,
c) emitowania obligacji oraz c- 
kreślania zasad ich zbywania, 
nabywania i wykupu przez za­
rząd,

• d) zaciągania długotermino­
wych pożyczek,
e) ustalania maksymalnej wy­
sokości pożyczek krótkotermi­
nowych zaciąganych przez za­
rząd w roku budżetowym, 
f) zobowiązań w zakresie po­
dejmowania inwestycji i re­
montów o wartości przekracza­
jącej granicę ustalaną corocz­
nie przez radę gminy,
g) tworzenie i przystępowanie 
do spółek i spółdzielni oraz 
rozwiązywania i występowania 
z nich,
h) określania zasad wnoszenia, 
cofania i zbywania udziałów i 
akcji przez zarząd,
i) tworzenia, likwidacji i re­
organizacji przedsiębiorstw, za­
kładów i innych gminnych jed­
nostek organizacyjnych oraz 
wyposażenia ich w majątek, 

10) określania wysokości sumy, do 
której zarząd gminy może samo­
dzielnie zaciągnąć zobowiązania, 
11) podejmowania ucłiwał w spra­
wie przejęcia zadań z zakresu ad- 

k mlnistrącji rządowej, o której mo­
wa w art. 8. ust. 2,
12) podejmowanie uchwał w spra­
wie współdziałania z Innymi gmi­
nami oraz wydzielenie na ten, cel 
odpowiedniego majątku,
13) podejmowanie uchwal w spra­
wach: herbu gminy, nazw ulic, pla­
ców publicznych oraz wznoszenia 
pomników,
14) nadawanie honorowego obywa­
telstwa gminy,
15) stanowienie w innych spra­
wach, zastrzeżonych ustawami do 
kompetencji rady gminy.

3. Rada gminy kontroluje działalność 
zarządu i podporządkowanych mu jed­
nostek i w tym celu może powołać ko­
misję rewizyjną.

4. Odwołanie zarządu gminy lub po­
szczególnych jego członków następuje 
w glosowaniu tajnym * bezwzględną 
większością głosów ustawowego składu
rady gminy. W razie odwołania 
rządu rada gminy powołuje nowy 
rząd w ciągu 10 dni.

za- 
za-

WŁADZE GMINY (MIASTA)

Art. 19
1. Rada gminy wybiera ze swego gro­

na przewodniczącego i 1—3 wiceprze­
wodniczących w głosowaniu tajnym.

2. Funkcji określonych w ust. 1 me 
można łączyć ze stanowiskiem wójta, 
burmistrza lub prezydenta.

Art. 20

1. Rada gminy obraduje sesjach 
zwoływanych przez przewodniczy 
w miarę potrzeb, me rzadziej jedi . 
niż raz na kwartał.

2. Pierwszą sesję nowo wybranej ra­
dy gminy zwołuje przewodnicząc ra­
dy poprzedniej kadencji w 
po ogłoszeniu zbiorczych wyników wy­
borów.

3. Na wniosek zarządu lub co naj­
mniej 1'4 ustawowego składu rady 
gminy przewodniczący
zwołać sesję w ciągu 7 drn od daty 
złożenia wniosku.

Art. 26

1. Organem wykonawczym gminy 
jest zarząd.

2. W skład zarządu wchodzą: wójt al­
bo burmistrz (prezydent miasta) jako 
przewodniczący zarządu, ich zastępcy 
oraz pozostali członkowie.

3. Burmistrz jest przewodniczącym 
zarządu w tych gminach, w których 
siedziba władz znajduje się w miejsco­
wości posiadającej prawa miejskie.

4. W miastach powyżej 100 000 miesz­
kańców przewodniczącym zarządu jest 
prezydent miasta. Dotyczy to również 
miast, w których do dnia wejścia w zy^ 
cie niniejszej ustawy prezydent miasta 
był organem wykonawczo-zarządzają­
cym.

5. Ilekroć w ustawie jest mowa o 
burmistrzu, należy przez to rozumieć - 
także prezydenta miasta.

Art. 27

Członkowstwa zarządu nic można łą­
czyć z zatrudnieniem w administracji

Art. 28
1. Zarząd w liczbie od 4 do 7 osób 

wybiera, rada gminy spośród swoich 
członków, w glosowaniu tajnym.

2. Wójt, burmistrz i ich zastępcy mo­
gą być wybielani spoza składu rady 
gminy.

3. Rada gminy wybiera wójta lub 
burmistrza w oddzielnym, tajnym gło­
sowaniu, bezwzględną większością gło­
sów w obecności co najmniej 2'3 usta­
wowego składu rady.

4. Zastępcę albo zastępców xOójta 
lub burmistrza wybiera rada gminy na 
wniosek wójta lub burmistrza.

Art. 30

1. Zarząd wykonuje uchwały rady 
gminy i zadania gminy określone prze­
pisami prawa.

2. Do zadań zarządu należy w szcze­
gólności:

1) przygotowanie projektów uchwal 
rady gminy,
2) określanie sposobu wykonywa­
nia uchwał,
3) gospodarowanie mieniem komu­
nalnym,
4) wykonywanie budżetu,
5) zatrudnianie i zwalnianie kie­
rowników gminnych jednostek or­
ganizacyjnych.

3. W realizacji zadań własnych gmi-
podlega < wyłącznie radzieny zarząd 

gminy.

Art. 31

burmistrz organizują pracęWójt lub
zarządu, kierują bieżącymi sprawami 
gminy oraz reprezentują ją na ze­
wnątrz.

Art. 33

1. Zarząd wykonuje zadania przy po- 
mdcy urzędu gminy.

2. Organizację i zasady funkcjonowa­
nia urzędu określa regulamin organi­
zacyjny uchwalony na wniosek zarzą­
du przez radę gminy.

3. Kierownikiem urzędu jest wójt lub 
burmistrz (prezydent).

5. Kierownik urzędu wykonuje u- 
prawnienia zwierzchnika służbowego w 
stosunku do pracowników urzędu oraz 
kierowników gminnych jednostek or­
ganizacyjnych.
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Jasiem konserwatystą!
„Głos Sądecki” u senatora RE — Krzysztofa Pawłowskiego

Jego ziemia obiecana

Artur Smolen: Gdy rodził się ,.Gło» 
Sądecki” poprosiłem pana o wywiad. 
Odmówił pan. Teraz inicjatywa opu- 
blikowania naszej rozmowy wyszła od 
pana. Skąd la zmiana stanowiska?

KRZYSZTOF PAWŁOWSKI — Nie 
znałem waszej opcji politycznej. Cho­
dziły pogłoski, że wasza gazeta ma 
zastąpić „Dunajce”. Skądinąd wie­
działem, że redaktorzy „Głosu” to za­
wodowi dziennikarze. Nie kryję, że 
Obawiam się ludzi, którzy pisali w 
minionej epoce. Dałem się nagłego 
uaktywnienia, w myśl którego „wszy­
stko wolno”. Oczywiście marzy mi się, 
żeby każdej osobie publicznej moż­
na było wytknąć błąd polityczny. To 
zmusza do zastanowienia. Ale sądzę, 
że niektórzy ludzie w N. Sączu jesz­
cze do tego nie dorośli.

— Skoro już jesteśmy przy tym tc- 
macic — jak pan ocenia „Głos”?

— Nie czytałem wszystkich nume­
rów. Nie chcę podejmować się oceny. 

-Twierdzę jednak, że brak team wy- 
wżnego oblicza politycznego...

— ...o to właśnie nam chodziło. W 
pierwszym numerze — naczelny stwicr- 
-dzil, że jesteśmy pismem „pana, wój­
ta i plebana”. Wachlarz — żeby chło­
dzi! —- musi być rozciągnięty od lewa 
do prawa. Nie mienimy się też pis­
mem niezależnym. Jesteśmy absolut­
nie ubezwłasnowolnieni preferencjami 
Czytelników, którzy i o senatorze 
chcieliby przeczytać.

Krzysztof Pawłowski — doktor fi­
zyki, iat 44, pracuje od początku w 
fiZEW-ie w tamtejszym laboratorium. 
Żonaty, jedno dziecko, M-5 (60 m kw.), 
Fiat 125p, katolik, działacz społeczny 
i politycznj'. Senator, Sekretarz Ge­
neralny Towarzystwa Grafitowego w 
Polsce, Prezydent Fundacji Wolnego 
Słowa, Inicjator założenia i Prezes 
Sądecko-Podhalańskiego Towarzystwa 
Gospodarczego, działacz KiK-u. Zain­
teresowania: polityka i historia Pol­
ski.

*
— Pański światopogląd?
— Jestem katolikiem. Nie tylko i 

wrodzenia, ale także z przekonania. 
Jestem dumny ze swojego konserwa­
tyzmu. Zawsze uważałem, że rzeczy 
spraicdzone są lepsze niż ekspery­
menty. Mam także konserwatywne 
■poglądy -na rodzinę i społeczeństwo.

— Zapewne m.in. dlatego został pan 
działaczem KiK-u?

— Dokładnie 11 listopada 1980 r. — 
tak się udało — założyłem z przyja­
ciółmi w N. .Sączu Klub Inteligencji 
Katolickie], który wyrósł na bazie 
Duszpasterstwa Inteligencji organizo­
wanego przez Kurię Tarnowską. Mo­
ja formula klubu, którego zostałem 
Prezesem, była bardzo szeroka. 'Wie­
rzyłem, że powinien on kształcić ka­
dry polityczne i społeczne dla przy­
szłej Polski. Ta praca była niewido­
czna. Ale często tak jest że trud po­
noszony przez lata, nagle przyda je się 
w jakimś momencie historii.

— Zanim zaczął pan działać w or- 
ganizacsjach społecznych i politycz­
nych — pracował pan naukowo...

...Jestem w.tpółautorem bardzo cie­
kawego wynalazku mającego zastoso­
wanie w izolacji pieców próżniowych. 
Już przy grubości 4 cm, warstwa izo­
lacyjna powoduje obniżenie tempe- 
ra-tury pieca o 1.000 C. Najlepszy mój 
okres naukowo-badawczy przy pa dl im 
lata 1975—80.

— Totem pmwtala „S”. Wrócił pan 

do pracy politycznej. Co było w sta­
nie wojennym?

— Nie lubię „katować” tego tema­
tu. Człowiek wiążący się z polityką 
nie może zakładać, że wszystko mu 
się uda. Trzeba wkalkulować porażki. 
Oczywiście, nie lubiałem przesłuchań 
na SB itp., ale nie robiłem z tego 
afery.

— Dlaczego wybrał pan Senat, a nic 
Sejm? Czyżby dlatego, żc jest pan 
pierwszym nowosądeckim senatorem 
od XVII wieku?

— Dlatego też. A całkiem poważ­
nie — złożyło się na to kilka przy­
czyn. Pierwsza jest całkowicie nic — 
polityczna: myślalem, że będę miał 
więcej czasu niżli poseł. Chciałem 
kontynuować swoje badania naukowe. 
Po drugie, jako człowiek interesują­
cy się historią Polski wiedziałem, że 
senatorowie zawsze odgrywali ważną 
rolę polityczną w naszym publicz­
nym życiu. Po trzecie: to była spra­
wa nowa, a ja lubię robić ciągle coś 
nowego: I wreszcie po czwarte, chcia- 
lem być wybierany w prawdziwie 
walnych wyborach, mieć prawdziwych 
konkurentów i pracować — już w 
senacie — z hidżini różnych orienta­
cji politycznych — wybranych w ta­
ki $am sposób jak i ja.

— Jak wygląda praca senatorów?
— Jestem członkiem dwóch komisji 

senackich: Gospodarki Narodowej i 
Samorządów Terytorialnych. Każdy 
projekt ustawy referowany jest przez 
senatorów, którzy wcześniej „odrabia­
ją zadania” z ekspertami. Ci ostatni 
uczestniczą w naszych posiedzeniach. 
Po dyskusji — nieraz ostrej — wy­
bieramy ostateczny wariant, przedkła­
dany na posiedzeniu plenarnym. O 
atmosferze niech świadczy fakt, że 
niekiedy projekty przechodzą zaled­
wie jednym głosem. Pamiętam zna­
mienną rzecz. Komisja zatwierdziła 
projekt ustawy dotyczącej m.in. prze­
kształceń własnościowych. Ja — ja­
ko przedstawiciel liberalnego nurtu 
naszej gospodarczej rzeczywistości — 
byłem temu przeciwny. Moja grupa 
przegrała na tym posiedzeniu. I pro­
szę sobie wyobrazić, że dzięki takty­
cznemu rozegraniu w Senacie — nasz 
obóz przeforsował swoje zdanie. Us­
tawa została zmieniona.

— Jak mieszkają senatorowie w sto­
licy?

— W pięknym gmachu Domu Po­
selskiego, tuż obok Sejmu. Pokoje 
dwuosobowe, łazienka, lodówka, TV, 
telefon, miejsce do pracy.

— Pańskie plany na przyszłość?
•— Gdyby kadencja Senatu trwała 

cale cztery, lata — nie zdecydował­
bym się ponownie kandydować. Po­
nieważ: jednak trwa ona tylko dwa 
lata zamierzam — o ile zdrowie poz­
woli — ponownie stanąć w szranki.

— Czy Senat jest potrzebny?
— Tak. Jako zwycięzca prawybo­

rów miałem możliwość wybrać do któ­
rej Izby będę kandydował. Wybra­
łem właśnie Senat.

— Czy ma pan przeciwników poli­
tycznych w N. Sączu?

— Oczywiście, że tak. Każdy dzia­
łacz polityczny ich ma. Nie będę wy­
mieniał nazwisk, bo jeszcze nie pora 
na.lo. Powiem tylko, że traktuję prze­
ciwników, jak innych ludzi. Szanuję 
ich, staram się szanować ich poglądy 
— co nie oznacza, że nie forsuję 
swoich.

— Dziękuję za rozmowę.
AMWR SMOLEN

Między Jaworynki, Kotowską i 
Okrągłą Górką wbiła się Kamianna. 
Zapomniana przez Boga, niedostępna 
dla ludzi, maleńka 19-kominowa wio­
szczyna. Do wojny „panami” byli tu 
Łemkowie. Potem odeszli „gdzieś w 
Polskę”. Ostało się jeno 73 chałup — 
taki stygnący skansen... Zaludniali go 
powoli osiedleńcy — „emigranci” z 
Ochotnicy Dolnej, Sromowiec Wyż- 
nych i' Lipnicy Wielkiej. Szli tu, do 
swojej „ziemi obiecanej”.

— „Niech bodzie pochwalony Jezus 
Chrystus — dziecko kłania się siwo­
włosemu, dostojnemu panu. — „Na 
wieki wieków” — odpowiada.

— To ksiądz Ostach — mówi sołtys 
Władysław Wotus.

— Znam, znam...
Słońce grzeje z ogromną siłą. Upał. 

Pod dom pszczelarza podjeżdża auto­
kar. Jakaś wycieczka zagraniczna. Lu­
dzi tu jak na zakopiańskich Krupów­
kach czy przed kasynem w Monte 
Carlo...

— Bj/lcm małym dzieckiem, gdy ro­
dzice przyjechali do Kamiannej. Przy­
gnała nas tu bieda. Słyszeliśmy, że jest 
tu ziemi w bród i życie można jakoś 
ułożyć. Pamiętam te pierwsze lata. Bo­
że co za lata! Opuszczona martwa 
wieś. „Szabrowana” ze wszystkich 
stron. Domy zdewastowane, bez okien, 
drzwi... Ręce opadały. Wszyscy mieli 
tylko jedno: własne ręce i pragnęli 
jako tako się urządzić, pobudować. *

Było ciężko. Poprzedni właściciele 
pozostawili tu nawet ładne domy, ta­
kie pod dachówką lub blachą: te go­
spodarcze były kryte gontem. Najważ­
niejsze było to, że ludzie się szanowa­
li, pomagali sobie, doradzali, tworzyli 
wielką rodzinę.

Pierwsze lata .— wspomina sołtys 
Władysław Wotus, — to także okres 
niepewności, człowiek niby na swoim, 
a jakby nie: jeszcze na początku lat 
GO przyjeżdżali tu Łemkowie i prze­
strzegali nas, byśmy nie wycinali 
drzew, nie zmieniali zabudowy. Po 
prostu: straszyli, że wrócą... Baliśmy 
się.

Przyszedł rok 1960. Na. Stanisława, 
ósmego maja, przyjechał do nas ksiądz 
Henryk OSTACH. Pamiętam ten przy­
jazd, właściwie przyjście. Ksiądz dok­
tor przyjechał peakesem do Kotowa, 
a stamtąd przyszedł do nas pieszo. W 
sutannie. Tak, pamiętdm, w sutannie. 
Pierwszą noc spędził na. sianie (nie je­
stem pewien, ale chyba u mojej mat­
ki, tak, raczej tak). Tu, gdzie stoi obe­
cnie dom pszczelarza, była stara ple­
bania. Murowana. No, ale wtedy, gdy 
ksiądz przyszedł, był to budynek 
przedsiębiorstwa „Las”; mieszkał w 
nim wówczas pracownik pasieki (szko­
da mówić, dom ten to ruina, teń czło­
wiek do tego dopuścił...). W tej „ple­
banii” zamieszkał ksiądz Ostach. By­
łem jego pierwszym pomocnikiem...

Dlaczego on?
Do Kamiannej przyjeżdżali wcześniej 

na wypoczynek ojcowie filipini z Tar­
nowa. Mieszkali m. in. u mojego taty. 
Ich przełożonym byt ks. Olgierd KO- 
KOS1NSKI (dziś jest w Rzymie). Pro­
siliśmy ‘go, by przysłał nam do Ka­
miannej księdza. Przyobiecał, no i... 
zjawił się — ksiądz dr Henryk Ostach.

Od razu wiedzieliśmy, że to jest 
„nasz ksiądz”.

Czekaliśmy na takiego człowieka.
Kamianna liczy ok. 150 mieszkań­

ców. Pierwsza wzmianka o wsi pocho­
dzi z roku 1520. Pod tą datą w kronice 
parafii grekokatolickiej BERESTU za­
pisano pierwszą informację. W r. 1637 
biskup J. ZADZIK. uposażył w Ka- 
mianej parafię obrządku wschodniego. 
Po kulturze łemkowskiej pozostały je­
dynie urokliwe cerkiewki rozsiane w 
Beskidzie Niskim. W Kamiannej roku 
1947 były dwie: jedną rozebrano i 
przeniesiono do Bukowca k. Lipnicy 
Wielkiej, a drugą (jeszcze nie wykoń­
czoną) zaadaptowano na kościółek 
rzymskokatolicki. Obecnie jest to ko­
ściół pod wezwaniem Nawiedzenia 
Najświętszej Marii Panny. Przepię­
kny wystrój świątyni jest dziełem by­
łego żołnierza spod Monte Cassino, 
długoletniego sołtysa wsi, rzeźbiarza 
Jana STEFANIAKA.

Nie wiedziałem, że Stefaniak zmarł. 
Wjeżdżam do> Kamiannej i pytam na­
potkaną staruszkę, jak się dostać do 
sołtysa. Do sołtysa Stefaniaka? Ta, pa- 

i trzac na mnie z ukosa, powiada: „Sie- 
j tania k od dawna nie żyje. Sołtysem 

jest Wotus. To poniżej domu pszczela­
rza, po lewo”.

Boże! Pamiętam opowieść Jana. Mó­
wił o zdobywaniu Monte Cassino. Wię­
cej płakał, niż mówił. Jedno utkwiło 
mu w pamięci najmocniej: ranny hi­
tlerowiec prosi o łyk wody. Kolega 
Stefaniaka rozumie prośbę. Podaje 
rannemu menażkę z wodą. Ten, za­
miast gestu wdzięczności, ostatkiem sił 
odda je serię z kaemu. Najbliższy przy­
jaciel Stefaniaka traci życie. Tam, 
gdzie już wszyscy byli wolni...

— Zazdroszczę księdzu optymizmu. 
Na wszystko patrzy tak, jakby nie by­
ło żadnych trudności po drodze.

— Może to misja? Ksiądz, Ostach 
mówił mi kiedyś, że myślał o wyjaź­
dzie na misję w Afryce lub gdzieś 
lam, gdzie słowo Chrystusowe jeszcze 
nic dotarło...

Kamianna była też miejscem na 
końcu świata. Czekaliśmy tu no swo- 
jego misjonarza.

Zjawił się.
Zjawiło się nowe życie.
On je zapoczątkował.
On spowodował,. że Kamianna stała 

się wsią nowoczesną, znaną polską, 
europejską, no, może... światową. Ja 
wiem... Chyba taką jest.

Zaczęło się od drogi Polany — Ka­
mianna. Tych kilka kilometrów, które 
budowaliśmy wszyscy, to prawdziwa 
droda... w świat.

Jeszcze nie było asfaltu, ale już by­
ła droga. Zwoziliśmy kamienie, żwir, 
tłuczeń. Zbliżaliśmy się do Polan, Kry­
nicy, Sącza, świata... My — z Kamian­
nej! Ośmiu mieszkańców wsi „dorobi­
ło się” przy okazji rent.

Potem ksiądz mówił, że musimy 
mieć śioiatlo. („Niech się stanie świa­
tło”). Ksiądz Ostach założył spółkę: 
gospodarze się skrzyknęli, złożyli na 
silnik („ropniak”), uruchomili ponie­
miecką prądnicę, zainstalowaliśmy ją 
w piwnicy pod plebanią i — ruszyła 
pierwsza elektrownia! Oświetlone zo­
stały nie tylko nasze domy ale i dro­
ga. Na prawdziwą elektryfikację cze- • 
kaliśmy jeszcze parę lat. Kopaliśmy 
doły, wykonywaliśmy roboty niefaćhc 
we, ustawialiśmy slupy. Prąd przyply-' 
nął do nas (od Kotowa) w r. 1972. To 
było wielkie święto.

Naczelnikiem gminy Łabowej był 
wówczas i jest obecnie WŁADYSŁAW. 
KARPIERZ. Zaczął namawiać nas do 
budowy wodociągu. Ludzie byli chę­
tni. Gmina obiecała pomoc. Złożyliśmy 
się po 5 tysięcy złotych i zadeklaro­
waliśmy czyn społeczny. Ksiądz inicja­
tywie „pobłogosławił". I — stało się. 
Z dwóch źródeł na DZIALE płynie 
źródlana, czysta, zdrowa woda. Pra­
wie w każdym domu jest łazienka^ 
Wszędzie dociera woda. Od dawna ma­
rzyliśmy o gazie. Zebraliśmy najpierw 
ok. 600 tysięcy złotych. To będzie chy­
ba największa Inwestycja. Prace, są 
zaawansowane,, ale... brakuje pienię­
dzy. Myślimy też o budowie oczysz­
czalni ścieków, obok potoku Kamian­
na. Wieś jest na razie, czysta, ale pra­
cuje tu już duży dom pszczelarza, od­
dany został Dom Spokojnej Starości 
Księży (w potocznym nazewnictwie: 
„dom Filipa”), na Jaworynkach stanie 
sanatorium leczące produktami pszcze­
limi (ma to być Światowe Centrum 
Apitcrapii), planowana jest budoioa 
Domu Serca Polskiego — dla. Polaków 
z zagranicy (jest dokumentacja inwe­
stycji, poświęcono kamień węgielny).

Obecnie w domu pszczelarza leczy 
się kilka tysięcy osób. Przyjeżdżają tu 
naukowcy z polskich uczelni m. in. 
doc. ARTUR STÓJ KO z Akademii 
Medycznej w Zabrzu oraz dr KAZI­
MIERZ PACH z Poznania. Doświad­
czenia dowiodły, że apiterapla może 
być skuteczna w okulistyce, laryngo­
logii, kardiologii, urologii, ortopedii, 
dermatologii, ginekologii, pediatrii a 
naWęt onkologii. W wielu przypadkach 
— mówiąc kamiannianie — lekarze 
rozkładali ręce. No, chyba że cud ... I 
tu, w Kamiannej ten „cud” się stał. 
Tysiące'ludzi chcą się tu leczyć.

Ksiądz doktor. Poznaniak. Szef pol­
skich pszczelarzy. Strażak. Rolnik. 
Nauczyciel. Społecznik...

Jest tu wszystkim.„
— Już by się nudził — dorzuca Wo- 

tus — gdyby czegoś nie budował.- 
On musi coś robić. Ta Kamianna jest 
dla niego jakby „za ciasna”.

On spowodował, że o naszej wsi mó­
wią .„republika kamieńska!’

ANTONI KIEMYSTOWICS8
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Świadectwo 
naszych uczuć

W obozie oficerskim Zalaszentgrot 
kapelanem obozowym był ks. Czesław 
Rączaszek, kapłan niezwykle oddany 
żołnierzom, zaś polskim komendantem 
(starszym obozu) w roku 1941 był płk 
mgr Roman Woli, z zawodu adwokat. 
Właśnie tam powstała myśl upamięt­
nienia pobytu Polaków na Ziemi Wę­
gierskiej. Ze składek oficerów i żołnie­
rzy ufundowano marmurową kropielni- 
cę dla kościoła w Zalaszentgrot, gdzie 
Dom Boży był otwarty dia naszych 
praktyk religijnych. Szaty i sprzęt li­
turgiczny oddane zostały bezinteresow­
nie przez tutejsze probostwo do użytku 
naszych kapłanów. Do Mszy Sw. jako 
ministranci służyli polscy oficerowie z 
podobozu Zalaber. Dzięki specjalnym 
przepustkom przywożeni oni byli do 
obozu w Zalaszentgrot wraz z kapela­
nem. Na wspomnienie zasługują szcze­
gólnie gorliwi ministranci ppor. Cze­
sław Cichoszewski i Stefan Krzyczyń- 
ski. Codziennie wieczorem na kontem­
placyjną rozmowę z Bogiem przycho­
dzili oficerowie. Dało się zauważyć roz­
modlonego ppłka Stanisława Waradzy-

Czytając artykuł w „Głosie Sądec­
kim” z dnia 15 kwietnia br. pt. „Ge­
stapowiec i Sądeczanka” zdecydowałem 
się napisać dokładną dane dotyczące 
mojej osoby i rodziny, gdyż w sprawie 
tej zaszła pomyłka, że Jan N. i jego 
siostra zginęli w Oświęcimiu.

Ja do obecnej chwili żyję, lecz sio­
stra Stanisława zmarła dopiero w paź­
dzierniku ub. roku.

Podstawa aresztowania jest zgodna 
i nie ma żadnych zastrzeżeń. Areszto­
wany byłem 3.01.1942 r. o godz. 9.00. 
W dniu tym byłem katowany osobiście 
przez szefa gestapo Hamana i Nisnera. 
Jako sekretarz przy maszynie pełnił 
funkcję w tym dniu gestapowiec Gór­
ka władający polskim językiem. Kato­
wanie w tym dniu było trudne do opi­
sania. Pamiętam jeszcze do tej pory, 
że zwracałem się do nich, żeby mnie 
zastrzelili i zaprzestali dalszego kato­
wania, gdyż to co powiedziałem (ze­
znałem) to wszystko, nic więcej nie po­
wiem. Haman zapytał Gorki co ja mó­
wiłem i ten z kolei powiedział im po 
niemiecku co ja powiedziałem.

Haman odpowiedział, że za dobrze 
bym chciał. Czy wiem co to jest Oświę­
cim. Katowanie w tym dniu trwało do 
godziny 16—17 po południu. Miałem 
wówczas całe plecy sine i twarz nie 
do poznania. Do chwili obecnej mam 
ślady na twarzy, przetrącony nos i le­
wą rękę złamaną w łokciu.

Po 2. miesiącach pobytu w więzie­
niu sądeckim zostaliśmy vzysłani, brat 
Władysław 1 siostra Stanisława do wie­
zienia w Tarnowie, tak że 13 maja 
1942 r. znajdowaliśmy się już w Oświę­
cimiu, w którym to brat Władysław

Zbigniew Kmieć

„CZARNY"
Naszą celę omijały szczęśliwie przy­

kre sensacje. Tylko od doktora dowia­
dywałem się czasami o okropnościach 
więziennych, ale i on twierdził, że kurs 
w porównaniu z rokiem 1943 wyraź­
nie zelżał.

Przez pierwsze dni nagabywany przez 
współtowarzyszy musiałem opowiadać. 
Ale gdy zabrakło już nie tylko osobi­
stych przeżyć, ale filmów i książek na­
dających się do narracji, dali mi wre­
szcie spokój.

Teraz już nawet we dnie panowało 
całymi godzinami milczenie. Nie kwa­
piono się też do gry w warcaby, je­
dynej, jaką rozporządzaliśmy: grać na 
szachownicy na posadzce pionkami u- 
lepionymi z chleba. było bardzo nie- 

>wygodnie. Dyskusje o jednym temacie 
— kiedy wojna skończy się — zamie­
rały szybko, bo wszyscy chcieli być 
optymistami, a nowych argumentów 
nie przybywało. Nie pozostawało nic. 
innego, jak na zmianę chodzić lub sie­
dzieć i myśleć. Po apelu wieczornym 
kładliśmy się natychmiast spać, cóż 
kiedy upragniony sen nie nadchodził. 
Myślało się więc od nowa, tyle że na 
leżą co.

Przez te tygodnie zabawiałem się w 

na, mjra Mieczysława Pałkę, kpt Anto­
niego Bardeckiego. Ten ostatni był go­
rącym zwolennikiem ufundowania daru 
dla braci Węgrów. Miejscowa ludność 
darzyła polskich tułaczy sympatią, a na­
bożeństwa cieszyły się dużą frekwen­
cją. Ponieważ byliśmy przez tubylców 
pilnie obserwowani, pragnęliśmy pozo­
stawić po sobie jak najlepsze imię. Sta­
raliśmy się okazać Węgrom naszą 
wdzięczność. W zażyłej przyjaźni ży­
liśmy też z węgierskimi komendanta­
mi obozu w Zalaszentgrot. Na szcze­
gólną pamięć zasługuje ppłk Prohacs 
Gyula.

Dzień Wszystkich Sw. w roku 1939 
przyszło mi obchodzić w obozie Sonio- 
gyszentimre, miejscowości nizinnej, po­
łożonej wśród rozległych pól kukury­
dzy. Umieszczeni zostaliśmy w opusz­
czonych budynkach folwarcznych, w 
których uprzednio znajdowały się ma­
gazyny zbożowe. W miasteczku tym nie 
było kościoła. Najbliższy znajdował się 
w dużej wsi Kadarkut, odległej od So- 
mogyszentimre o 4 km. Do kościoła 
mogliśmy się udać za przepustkami, 

zginął. Z kolei dnia 4 lipca 42 roku 
przewieziony zostałem do obozu kon­
centracyjnego Gross-Rosen, gdzie pra­
cowałem jako kamieniarz (Steimetz). 

vJako 23-letni mężczyzna o wadze 34 kg 
zostałem przeniesiony dnia 12.11.1942 r. 
do Obozu Kon. w Dachau i osadzony 
na bloku inwalidzkim Nr 2& Dzięki 
Panu Bogu odzyskałem po paru mie­
siącach siłę i z kolei zostałem przenie­
siony do Obozu Miinchen-Allack, gdzie 
pracowałem w fabryce samolotów 
B.M.W. do momentu wyzwolenia przez 
wojska alianckie w dniu 29.04.1945 r. 
Jako potwierdzenie powyższej treści

Siadem naszych publikacji

Jan Witowski żyje!
posiadam dowód osobisty w języku 
angielskim — polskim Nr. 04848 wyda­
ny przez Komitet Polski w Treimanie. 
Jako oficer podpisał Jan Nowak. Mam 
również poświadczenie władz amery­
kańskich (podpis nieczytelny). Następ­
ny dokument to zaświadczenie Comltet 
International Geneve D — 3548 Arol- 
sen. Posiadam również listy obozowe 
pisane do mego brata. Po wyzwoleniu 
namawiano mnie na wyjazd do Stanów 
Zjednoczonych. Polskie Radio nawoły­
wało o powrót do Polski w celu od­
budowy Ojczyzny. Jako prawdziwy Po­
lak wróciłem w sierpniu 1945 roku. 
Leczyłem się w szpitalu w Nowym Są­
czu. Pracę podjąłem na Parowozowni 
Gł. PKP, Oddział Trakcji N. Sącz. I tu 

introspekcję, przewracając w myśli 
kartki kalendarza od tyłu. Nie pomi­
nąłem w tym nurzaniu się w przeszło­
ści nic istotnego — w pamięci odbiło 
się jak w wosku każde zasługujące na 
uwagę zdarzenie. Więzienie i świado­
mość przyszłości nie przeszkodziły mi 
w pełnej koncentracji świadomości i 
zachowania optymizmu.

Ocena końcowa dała mi niewiele po­
wodów do zadowolenia, a już żadnych 
do dumy. Z daleka moje życie wyglą­
dało nieźle.— jak lodowa tafla, która 
widziana z lotu ptaka jest gładka i bły­
szcząca. Kiedy jednak przyjrzeć się 
jej z bliska, wyłaniała się cała sieć 
szczerb, rys i pęknięć.

Wydawałoby się, że niezmąconą idyl­
lą jest moje życie rodzinne.

Syn — rozkoszny dzieciak, zaczyna­
jący już chodzić i gaworzyć i śliczna, 
rozkochana żona obdarzona wzajem­
nym uczuciem: dom, na którego este­
tyczną i bogatą oprawę złożyły się in­
wencja i swoboda wydatkowania, lu­
ksusowe warunki bytowe, przy któ­
rych każda zachcianka mogła być speł­
niona, liczne grono znajomych, wśród 
których nie brakowało interesujących 
mężczyzn i kobiet, często urządzane 

które wydawały władze węgierskie. 
Szliśmy czwórkami...

Dzień Wszystkich Św. poświęcono 
modlitwom za poległych na wojnie żoł­
nierzy i za zmarłych w kraju. Zaim­
prowizowaną mogiłę pokryto kwiatami 
i udekorowano biało-czerwoną flagą. 
Modlitwy odprawił starszy obozu, ko­
mendant Stanisław Jan SpasińskU 
Wszyscy głośno odmówili różaniec. 
Przemówił komendant: „Myślimy a 
Kraju, o twoich najbliższych, o których 
nic nie wiemy". Łzy spływały po każ­
dej skupionej twarzy. W ciszy ciemne­
go wieczoru rozległ się śpiew „Boże, 
coś Polskę” i „Wieczne odpoczywanie”.

W grudniu, ze względu na fatalno 
warunki (pomieszczenia folwarczne nia 
nadawały się na pobyt zimowy) prze­
niesiono nas na kwatery do Kadarkutu. 
Obóz liczył przeszło 700 osób i był obo­
zem przerzutowym. Praca konspiracyj­
na, nosząca kryptonim „Ewa” (ewa­
kuacja) była z całym poświęceniem 
prowadzona przez komendanta Spasiń- 
skiego, człowieka o wielkim sercu. Był 
on prawdziwym przyjacielem ludzi, go­
rącym patriotą, wierzącym katolikiem. 
Tylko człowiekowi obdarzonemu taki­
mi przymiotami można było powierzyć 
patriotyczną i odpowiedzialną pracę 
oraz kierownictwo nad tak licznym 
obozem, który spełniał rolę jednego z 
największych obozów przerzutowych na 
Węgrzech. Miejscowe władze przymy­
kały oczy na prowadzoną akcję. Wiel- 

mnie spotkał wielki zawód. W począt­
kach lat 50-tych zostałem zwolniony z 
pracy bez żadnego bezrobocia, a to 
wszystko dlatego, że nie chciałem de­
klaracji partyjnej, mimo że na tym za­
kładzie byłem jedynym obozowcem. 
Dopiero zwróciłem się wówczas do pre­
miera Cyrankiewicza, który po rozpa­
trzeniu mej prośby, polecił natychmiast 
ponownie mnie przyjąć do pracy. Prze­
pracowałem lat 30 bez żadnego kara­
nia. Przechodząc na emeryturę zwra­
całem się o Krzyż Kawalerski z racji 
należytej pracy i pobytu w obozie kon­
centracyjnym, lecz niestety nie otrzy­

małem. Wiem natomiast i to jest dla 
mnie bardzo krzywdzące, że wszyscy 
partyjni nawet portier i woźny takowy 
krzyż odchodząc w stan spoczynku 
otrzymali. Również boli mnie to, że od 
roku 1974 starałem się o odszkodowa­
nie względnie o pomoc finansową z ty­
tułu doznanych doświadczeń pseudo- 
medycznych na moim ciele. Do chwili 
obecnej nie otrzymałem. Ponoć brak 
jest podstaw. Dokumentacja moja jest 
ułożona w Biurze Pełnomocnika Mini­
stra Zdrowia i Opieki Społecznej w 
Warszawie pod Nr. 202/81.

Wszyscy partyjni obozowcy nie mają 
tak ważnej dokumentacji — już tako­
wą pomoc finansową dawno otrzymali.

Powrócę jeszcze do mojego powrotu 

przyjęcia, nie dopuszczające do mono­
tonii — cóż więcej można było sobie 
wymarzyć?

Rozkochana i obdarzona wzajemnym 
uczuciem żona — takie sformułowanie, 
wobec faktu, że nie była ona jedyną 
kobietą w moim życiu, nasuwać by 
mogło zastrzeżenia. Ale czy słuszne? 
Tylko w wypadku — gdyby wyłącz­
ność była jedynym sprawdzianem mi­
łości. Na przestrzeni przeszło dwulet­
niego pożycia zdarzały się wprawdzie 
potknięcia na ścieżce wierności mał­
żeńskiej, ale żadne z nich, nawet je­
dyna dłuższodystansowa znajomość z 
Lotti nie groziło zejściem na bezdro­
ża. Potknięcia te były wynikiem nie- 
inspirowanych przeze mnie sytuacji, 
odskocznią i marginesem bez uczucio­
wego zaangażowania.

Dość szybko po historii z Magdą, je­
dynej zresztą, która się ujawniła, Żula 
odzyskała ufność w moją wierność. 
Nie dawałem jej powodów do zazdro­
ści, a jeśli czasami dochodziła ona do 
głosu, to była to zazdrość z gatunku 
najmilszych — nie wyrażona w sło­
wach, a jedynie w spojrzeniach, które 
śledziły mnie, jeśli zainteresowałem się 
w towarzystwie jakąś frapującą panią. 
Jeśli chodzi o nią — to nadal nie do­
strzegała mężczyzn jako takich, mimo 
wielu czynionych jej awansów i do­
wodów adoracji.

Jedyne pretensje, które w nieśmia­
łej formie wyrażała czasem pod moim 
adresem, dotyczyły moich rozlicznych 
pasji. Jakie były te rzekome pasje? 

kim przyjacielem był dia nas starosta 
Mejer Laszlo.

Prawie codziennie przez graniczną 
rzekę Drawę przechodziło do Polskiej 
Armii na Zachodzie 10 młodych i. -- 
czyzn. W konsekwencji, tropiony przez 
Gestapo komendant Spasiński zmuszo­
ny był ukrywać się koło Budapesztu 
w miejscowości Szentendre pod pseu­
donimem „Robak”. Wcześniej jeszcze, 
za jego to staraniem Obóz przerzutowy 
Kadarkut ufundował witraże do ko­
ścioła parafialnego. Witraż przedsta­
wiał wizerunek Matki Boskiej Często­
chowskiej (po węgiersku Szent Fekete 
Asszay — Święta Czarna Matka). On 
to nas — harcerki-sanitariuszki, za­
przysiągł do pracy konspiracyjnej, 
przerzutowej i zdobył nasze bezgra­
niczne zaufanie. Przez jego ręce prze­
szło około 5 tys. żołnierzy do Armii 
gen. Sikorskiego. Niejednokrotnie wstę­
pując do kościoła na krótką modlitwę, 
można było zauważyć leżącego krzyżom 
przed ołtarzem komendanta Spasińskie* 
go. Umiał łagodzić napięcia i przykre 
sytuacje w obozie, posiadał niezwykła 
umiejętność współpracy z władzami 
węgierskimi, żył w przyjaźni z ks. dzie­
kanem. Udzielił wreszcie schronienia 
na plebanii naszemu kapelanowi ks. 
Stanisławowi Śmiałkowi, który w mroź­
ną zimę musiał uchodzić z Polski, po­
szukiwany wraz, z ks. dr. Stefanem Za- 
lasińskim, proboszczem Biegonic koło 
Nowego Sącza, (c.d.n.)

WANDA CICHOSZEWSKA,

z obozu w sierpniu 1945 r. Nie wiem 
jak to się stało, że zaraz na drugi dzień 
po powrocie zjawił się woźny z srau 
i przekazał mi wezwanie w celu zezna­
nia w charakterze świadka odne' - ie 
oskarżonej kochanki szefa gestapo Wła­
dysławy J. Jako główny świadek pa­
miętam jak dziś wypowiedź oskarżonej 
Władysławy J.: „Proszę Wysokiego Sa­
du takich jak ja, to powinno się znaj­
dować na procesie pół Sącza". S?.d 
zwrócił jej uwagę, żeby odpowiadała 
tylko na pytania. Za sprawę rodziny W. 
otrzymała karę więzienia 14 lat, którą 
to z kolei z niewiadomych przyczyn 
sąd zmniejszył na 10 lat. Cieszyłem < się 
bardzo gdy dowiedziałem się, że w wię­
zieniu znajduje się były gestapowiec 
Górka. Miałem zamiar starać się o wi­
dzenie z nim i przypomnieć mu te sło­
wa: „Czy wiem co to jest Oświęcim'”* 
Pan Bóg pozwolił mi wrócić 1 do chwi­
li obecnej żyję. Niestety nie mogłem 
spotkać się z nim, gdyż nazajutrz do­
wiedziałem się, -że Górka już nie żyje.

„Głos Sądecki” z 15 kwietnia br. na­
pisał, że gestapowiec Górka zmarł w 
więzieniu. Górka znał wszystkich kon­
fidentów, podobnie jak Władysława J. 
Według mnie likwidacja jego byłą, ko­
nieczna, gdyż w przeciwnym razie 
ujawniłby bardzo dużą ilość konfiden­
tów.

Kończąc to moje sprawozdanie prag­
nę napisać, że dnia 29 kwietnia (w mo­
mencie wyzwolenia) w 1945 r. przez 
wojska alianckie przeżyłem nal— 
jemniejszy moment w życiu, kiedy my 
wszyscy więźniowie-Polacy, zaśpiewali­
śmy: Jeszcze Polska nie zginęła^!

JAN WITOWSKI

Żula podciągała pod nie zarówno in­
teresy i związane z nimi częste wyja­
zdy, karty, choć w większości aran­
żowałem grę w domu, szachy, zainte­
resowanie którymi przeszło mi bardza 
szybko, a nawet książki.

Coraz częściej słyszałem:
— Gdy jesteś, są goście I znów nie 

mara cię dla siebie: jeśli już nawet je­
steśmy sami, to chwilę ze mną poroz­
mawiasz i bierzesz się za czytanie. Nie 
chcę dopuścić myśli, że kochasz mnie, 
ale nudzisz się ze mną...

Przerywałem jej I protestowałem go­
rąco — zresztą żale roztapiała noc i 
jej porywy. Przez kilka dni było ina­
czej, ale szybko życie wracało na u- 
tarty szlak zwykłej codzienności. Żula' 
nazywała niesłusznie pasjami sprawy, 
z których żadna nie absorbowała innie 
już naprawdę. Firma i związane z nią 
interesy najpierw przestały mnie po­
chłaniać, potem stały się TYLKO O- 
BOWIĄZKIEM, a w końcu narzuconą 
koniecznością, do której sam siebie 
musiałem przymuszać. Zabrakło dopin­
gu. Dom był wyposażony, luksusowy; 
standard, życiowy zapewniony, a po­
mnażanie majątku w imię tylko „mieć 
więcej” nie stanowiło dla mnie samo 
w sobie bodźca. W pracy w firmie nie 
znajdowałem już pola do wyżycia się, 
może niesłusznie, ale wydawało mi się, 
że tam nie potrzeba już inwencji i nia 
ma o co walczyć* Popędzać i pilnować 
dla paru procent więcej zysku, to by­
ła rola, do której nie czułem się w 
żadnym wypadku predestynowany. .

(c.d.nj *
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Gdy usłyszałem o piśmie pod ty­
tułem „Beton” przez chwilę zamar­
łem w bezruchu, a krew uderzyła 
mi do głowy. Stare wraca, to jesz­
cze nic groźnego, ale ciekawe, że 
tak bezceremonialnie, nie ukrywa­
jąc się pod nic nie mówiącymi na­
zwami. pod pseudonimami, w pod­
ziemiu i zatęchłych kryptach. Bie­
gnę i szukam. Czytam i myślę. No 
cóż, nie- po raz pierwszy się po­
myliłem — wiadomo: rzecz ludzka. 
Pismo nie ukrywa nikogo, ani ni­
czego. Jest niezależnym (a jakże) 
tygodnikiem wydawanym przez mło­
dzież Technikum Budowlanego w 
Nowym Sączu. I co najlepsze —po­
nieważ zawsze zaczynam czytać od 
ostatniej strony — „tematem dnia” 
jest ostra krytyka artykułu, który 
ukazał się w „Głośię Sądeckim”. 
■Redakcja „Betonu” pisze: „W 7. nu­
merze «Głosu Sądeckiego^ ukazał 
się artykuł pani Marii Kruczek...

(przedstawiający) historię przedwo­
jennej gazetki szkolnej. I wszystko 
byłoby w porządku gdyby... no 
właśnie! Pani Kruczek zakończyła 
swój artykuł słowami: •Zycie szkół 
naszego miasta dostarcza bogatego 
materiału dziennikarskiego (...) nie 
ma tylko czasopism szkolnych! 
Czyżby brakowało zapału? CZY TO 
PRAWDA? Uważamy, że nie, po­
nieważ tego najlepszym dowodem 
jest nasza gazeta. (...) Poza tym nie 
jesteśmy jedyną szkołą, która wy­
daja swoją gazetkę (ZS Kolejowych 
wyda je pismo •Sami o sobie*, na- 
curniust i LO «Gazetę Muminków*. 
Czyżby te wszystkie szkoły zostały 
pominięte przez panią Kruczek przy­
padkowo?”. („Beton” nr 8/9).

Nie jestem panią Kruczek i nie 
wiem, czy jest to przypadek, nie­
dopatrzenie, czy coś innego. Cieszę 
się, że Redakcja „Betonu” walczy 
bezkompromisowo o prawdę, ale 
czy nie ma trochę Jej winy, że pi- 
smc nie wałczy o zaistnienie w spo­
sób kłujący w oczy, tak, że nikt 
nigdy je już w historii prasy są­
deckiej nie pominie. Ale nie o tym 
mowa.

Co „Beton” proponuje? Co jest w 
nim nowego, własnego, oryginalne­
go, a co podpatrzonego, ściągnięte­
go, nie zawsze z1 najlepszych wzo­
rów. Co daje czytelnikowi, który 
jak ja, nie jest zawodowym dzien­
nikarzem. prasoznawcą, tylko zwy­
kłym zjadaczem chleba. Główne za­
łożenie. Jest to gazetka szkolna, a 
więc wiadomości z życia szkoły, te 
nieuładzone, te najważniejsze, choć 
czasami trudne do wychwycenia i 
wyartykułowania z różnych powo­
dów, powinny stanowić jej zasadni­
czy rdzeń. Tak niestety nie jest, 
choć nic można powiedzieć, by tego 
nie było. Zresztą mam przed sobą 
tylko jeden numer, więc może się 
mylę. Dobra szata graficzna, ostra, 
drapieżna, rzucająca się w oczy. 
Wiadomości ze świata dobrane sta­
rannie, widać, że Redaktorzy wie­
dzą, co na świecie się dnieje i po­
trafią w zalewie różnorakich in­
formacji wybierać te najistotniej­
sze. Siłą rzeczy musi to być opar­
te na obcych siłach, ale któż tego 
nie robi? Tylko czasopisma o za­
sięgu światowym... Niezła jest rów­
nież część poświęcona humorowi, 
satyrze, ogólnie mówiąc rozrywce. 
I ciekawostka — najtańsze ogłosze­
nia. jakie udało mi się spotkać w 
Polsce' a bywało się w dobrych 
czasach tu i ówdzie.

Ale najważniejszą rzeczą jest to, 
że „brak zapału” okazał się fikcją. 
Ze istnieje młodzież, dla której wy­
obraźnia nie kończy się na najbliż­
szej dyskotece, czy ściepie na alko­
hol. Ze w czasach komercjalizacji i 
totalnego niszczenia kultury, która 
przede wszystkim może dotknąć 
młode pokolenie, właśnie to poko­
lenie nie upada na duchu. A więc 
choć słysząc słowo beton szlag mnie 
trafia, to na widok „Betonu” ci­
śnienie wraca do normy.

(M.B.)

Sądeckim dzieciom z kraju Waita Disneya!
Przez kilka miesięcy pobytu w USA 

obserwowałem dwójkę małych dzieci. 
Ona — Kate (8 lat) i on — Mikę (4 
lata). Mieszkali piętro niżej (wraz z 
rodzicami!). Dzieci często bawiły się 
na placu przed domem. Najpierw z 
gaiażu wyciągały sterty wymyślnych 
zabawek, rozrzucały je po okolicy u. 
szybko się nudziły. Żadne zajęcie nie 
trwało dłużej niż 2—3 minuty. Ko­
niec był zawsze podobny — szaleńcza 
jazda na rowerze i rzucanie kamie­
nia mi na ulicę.

Mama karmiła ich zgodnie z regu­
laminem zawartym w specjalnych 
książkach. Tego nie wolno, tamtego 
nie za dużo itp. Miała nawet hand- 
book, w którym wyszczególniono, któ­
ra potrawa zawiera ile tłuszczu, ka­
lorii i cholesterolu. Dziecko mogło 
mieć ochotę tylko na to, na co zez­
woliła NAUKA. Myślałem wtedy: Co 
by było, gdyby Kate i Mikę mieli zjeść 
smażoną na ognisku kiełbasę, albo 
prażonego w popiele ziemniaka?! O le­
szczach z tzw. Jeziora Rożnowskiego 
nie wspominając?

Zapewne taka dieta ma swoje plu­
sy. Widać to, choćby ze statystyk dłu­
gowieczności Polaków — tłuszczożer- 
ców, w porównaniu z Amerykanami 
~ anty-cholesterowcami. A jednak 
wołałem żeby tata nie zabraniał jeść 
zielonych jabłek „pożyczonych’ nad 
ranem u sąsiada.

Dzień Dziecka. Milusińscy oczekują 
na podarki. Chcę wam przeto kochani 
złożyć w darze opowieść 0 tym, jak 
iyją dzieci w Ameryce.

Punkt pierwszy: TV. Już od 6.00 na­

„KTOS-A”, uczennica I LO w Nowym 
Sączu

Zasypiam w kropli 
deszczu 

duszno tak 
rozmazane na szybie 
smugi czerwonego światła 
sen erotyczny.

STANISŁAWA WIDOMSKA, uczen­
nica ki. Ic LE w Nowym Sączu

WĘDROWCY
Pod wieczór opierając 
zmęczone ciało 
wieszają na gałęzi 
snu 
kartotekę samopoczucia

MAŁGORZATA, lat 9

MATKA
Jesteś jak słońce 
które deszcz ponury 
rozpędza 
i jak księżyc 
co noc zwycięża 

dawane są filmy rysunkowe. Rodzice 
włączają telewizor i... mają spokój. 
Top Cat (kot) walczy z policją, Smur- 
fy gonią się z Gargamelem itd. Po 
południu rusza cykl krótszych bajek, 
nadawanych „na okrągło”. Jest słyn­
ny żeglarz Papay, świnki, kreskówki 
fantastyczno-naukowe. Równolegle na 
innych kanałach nadawane są filmy 
fabularne (w soboty nawet „Koń, któ­
ry mówi”, czyli „Mr Ed”).

Punkt drugi: zabawki. Największa 
sieć handlowa w tym zakresie to 
„Toys R’Us”. Sklepy rozrzucone są 
dość rzadko, ale nie ma szans, żeby 
wyjść niezadowolonym. Na kilkunas­
tu rzędach regałów kapitaliści zgro­
madzili wszystko co potrzebne dzie­
ciom od lat zero do... Sam spędziłem 
wiele godzin na uruchamianiu zdal­
nych czołgów i gadających Donaldów.

Punkt trzeci: opierunek. Najlepiej 
kupić go w bliźniaczej sieci handlo­
wej „Kids R’Us”. Przerost treści nad 
formą i odwrotnie. Ciekawe, że z re­
guły ceny w wymienionych sklepach 
są nieco wyższe niż w pozostałych 
(pardon) placówkach. Płaci się jednak 
za nadzwyczajny asortyment i pew­
ność, że „tam to na pewno dostanę”.

Punkt czwarty: szkoła. Któregoś 
dnia pod dom zajechał samochód po­
cztowy, kierowca przyniósł do drzwi 
pokaźną paczkę. Pokwitowałem. Oka­
zało się, że były to... książki szkolne 
dla Kate. Mama nie musi wiedzieć, 
który podręcznik „biorą” dzieci. Co 
się zdezakutalizowało. Czy już uczą 
„Piłsudski”, czy jeszcze „brzydka sa­
nacja”. Nie ma zmartwień, czy pani

dlatego te kwiaty tylko tobie 
daję 
kocham Cię mamo 
ta miłość nie ustaje

ŁUKASZ, łat 11

DESZCZ
Pada i pada ten samotny desze* 
jak duże kropki 
pada 
a ja 
jak ten mały człowiek stoję 
gdy deszcz pada 
jak wieczny

ANTEK, łat 11

LAS
tutaj wiewiórka uciekła na drzewo 
nie uciekaj jak rudy burek 
poznamy się
porozmawiamy 
uwierzymy w ten świat 
który jest jeszcze w ludziach 
w nas
nie tylko poza nami

Ziuta z księgarni jestcze ją pamięta, 
i znajdzie potrzebny egzemplarz, czy 
już „wyszły”. Szkoła zamawia, pocz­
ta przysyła. Koniec. Podręczniki, i. in. 
pomoce naukowe, zeszyty itp. są w 
szkołac' publicznych (tj. bezpłatnych) 
za darmo. Państwo funduje. Z kiesze­
ni podatników.

Rankiem Kate wychodzi przed dom. 
Żółty autobus zatrzymuje się i zabie­
ra ją do szkoły Autobusy te są trak­
towane jak pojazdy uprzywilejowa­
ne. Gdy „żółty” zatrzymuje się by za­
brać dziecko — staje cały ruch. Nie 
wolno wyprzedzać! Na skrzyżowaniach 
stoją starsze panie w jaskrawych, po­
marańczowych narzutach z lizakami 
„STOP” w ręce. Gdy uzbiera się 2—3 
dzieci, pani podnosi lizak, wkracza na 
ulicę, i wszystkie auta znowu stają, 
by przepuścić młodzież. Czy trzeba 
szczytnych haseł głoszonych z NAJ­
WYŻSZYCH mównic?

W dwutygodniku „Fortune”, najpo­
ważniejszym piśmie ekonomicznym 
Stanów przeczytałem, że poziom .wie­
dzy uczniów szkól średnich i studen­
tów amerykańskich, jest — na tle kra­
jów europejskich — żenująco niski. 
„Tyły” były szczególnie widoczne w 
historii i geografii. Poprawiło to zna­
cznie mój komfort psychiczny. Czy ist­
nieje metoda na połączenie europejr 
skich sposobów nauczania z amery­
kańskim sposobem korzystania z życia 
przez dzieci? Jeśli tak — jest to naj­
lepszy prezent dla naszych pociech na 
Ich Dzień.

ARTUR SMOLEŃ

Krzyżówka 
z lwami

Przypatrz się uważnie rysunkowi —* 
tam szukaj odpowiedzi na hasła.

Poziomo:
5. Małemu opada na oczy
6. Jak otworzy, jest straszna
7. Jedna z czterech małego
3. Mają pod nosem
9. Duży dla małego

W. Skrywają nie zęby a.-
Pionowo;

1. Jedna z czterech dużego
2. Duży ma na głowie
3. Mały ma na głowie
4. Trzymają w łapach
5. Wytrzeszczają na Was.

„WRÓBLO”, uczeń (uczennica?) I LO 
w Nowym Sączu

♦ ♦ ♦

Człowiek kocha się w 
kobiecie 
ze spuchniętymi 
ustami 
i 
oczami 
szczura

Człowiek kocha się w 
bezgranicznej 
ciemności 
i 
tęsknocie która 
nie boli

Człowiek kocha się w 
Bogu 
który jest tylko 
pieniądzem 
i wódką 
dla umierających 
i pragnienia 
wiary.



„Glos Sądecki" —

W)

—• Słyszałem państwa rozmowę na temat Fre- 
tona — zaczął Pareton — i muszę przyznać pani 
Cortell całkowitą rację. To istotnie bardzo tuzin* 
Jrowa sensacja i zapewniam pana, że z naszego za­
wodowego, jeśli tak to można nazwać, punktu wi­
dzenia" nie zasługuje na uwagę.
‘Wystarczy, że streszczę całą historię w kilku zda- 

niaeh, Frelon zbiegł w dniu święta narodowego z 
kliniki kardiologicznej, gdzie umieszczono go z za- 
miarem zoperowania, gdyż był poważnie chory na 
serce. Dziewięć 1at temu został skakany na doży­
wocie za dokonanie morderstwa. Sprawa była głoś­
na ze względu na jego wybitną przeszłość krymi­
nalną. Był bowiem wielokrotnie podejrzewany o 
popełnienie morderstw, jednakże za każdym razem 
wymykał się sprawiedliwości, gdyż nie udawało się 
nigdy zebrać przeciwko niemu dostatecznych do­
wodów: winy.

Ucieczka Frelona nabrała posmaku sensacji prze­
de wszystkim z uwagi na jego stan zdrowia, gdyż 
lekarze nie dawali mu więcej niż kilka dni życia, 
jeżeli nie zostanie poddany skomplikowanej ope­
racji serca. Żądni sensacji dziennikarze sugerowa­
li, że Frelon uciekł z zamiarem pomszczenia się na 
tych osobach, które przyczyniły się do wsadzenifi 
go dożywotnio za kratki.

’ Sprawa Frelona ucichła już po kilku dniach,

gdyż uznane autorytety w dziedzinie kardiologii o- 
rzekly, że Frelon, pozbawiony specjalistycznej po­
mocy lekarskiej, nie ma szans przeżycia więcej niż 
trzy, albo cztery dni.

— Ot i cala historia — Pareton rozłożył ręce, 
jakby ubolewając nad tym,że poruszony temat nie 
nastręcza okazji do opowiedzenia jakiejś drama­
tycznej historii.

W tym momencie pani Cortęll spojrzała na swój 
zegarek i zrobiła przerażoną minę:

— Och. Jakże szybko ten czas leci. Już pół do 
jedenastej, powinnam już co najmniej od pół go­
dziny być w domu. Honore, mój mąż, przyrzekł, że 
zadzwoni do mnie około 22-giej. Nie mogę mu spra­
wić zawodu, stal się ostatnio taki nerwowy.

Przesunęła wzrokiem po obecnych, jakby doko­
nywała wyboru, w koiicu spojrzała na mnie pro­
sząco. ,

— Wic pan już chyba, że jestem najbliższą są­
siadką naszego Marcela Nie chciałabym go faty­
gować, gdyż dzisiaj ma swoje urodziny...

— Ależ z największą przyjemnością, pani Cortell. 
Bardzo chętnie odprowadzę panią do domu. Przy 
okazji popatrzę wraz z panią na gwiazdy i łyknę 
świeżego powietrza — nie pozwoliłem jej dokoń­
czyć i zerwałem się gorliwie ze swego miejsca, cie- 
szac się w duchu, że nadarzyła się okazja, aby wy­
cofać się z towarzystwa, które już mnie zmęczyło.

Pani Cortell powstała od stołu i pożegnała się w 
kilku słowach. Marcel odprowadził nas oboje do 
hallu, gdzie przekazał nas opiece Menarda i wyra­
ził nadzieję, że nie będę miał większych trudności 
z odnalezieniem drogi powrotnej, błysnąwszy pod 
mym adresem łobuzerskim spojrzeniem.

Poczułem się trochę nieswojo. Czyżby tej czter­
dziestoletniej dzierlatce przyszło do głowy pod nie­
obecność męża:.. Uspokoiłem się natychrpiast 
stwierdzeniem, że nic mi nie grozi, bowiem jeżeli 
jej przyszło to do głowy, to mnie z całą pewno­
ścią ani nie ^zaświtało.

Menard odprowadził nas do bramy i zapewnił

mnie, że będzie czekał na sygnał dzwonka. Pani 
Cortell ujęła mnie delikatnie pod ramię i wolnym ’ 
krokiem przespacerowaliśmy niewielką przestrzeń* i 
jaka dzieliła obie posesje. Stanęliśmy pod stalową, i 
identyczną niemal bramą jak w willi Marcela i 
moja towarzyszka sięgnęła do torebki.

Szperała w niej przez dłuższą chwilę, by wre­
szcie wydać okrzyk zawodu.

— Parbleu! Cóż za roztargnienie i nieuwaga x 
rnej strony. Zapomniałam klucza od bramy i drzwi 
wejściowych. Nie wiem, co teraz począć.

— Sądzę, że wystarczy zadzwonić na kogoś zt 
służby — powiedziałem chłodno.

— W tym rzecz, drogi panie Hortęn. Moja służ­
ba jest nieobecna. Willa jest całkowicie wyludni®* 
na — patrzyła na mnie nieco bezradnym wzrokiem. 
Mam nadzieję, że nie odmówi pan pomocy słabej : 
i samotnej kobiecie — powiedziała syrenini głosem.

— W jaki sposób mógłbym udzielić pani pomocy? i 
— zapytałem lodowatym tonem.

— Musi się pan mną zaopiekować. Przecież jest ■ 
pan Polakiem, a wy, Polacy, do dzisiaj pozostawi- ; 
liście we Francji legendę o waszej dzielności, wier­
ności i rycerskości wobec kobiet, nieprawdaż?

— Tempora mutantur, pani Cortell. Czasy się ; 
zmieniają, a Polacy również. Szwoleżerowie napo­
leońskiej gwardii dawno obrócili się w pył.. Resztki 
emigracyjnej arystokracji stanowią obecnie koś- ; 
ciane dziadki i antyczne ramole, którzy bezzębny­
mi dziąsłami przeżuwają wspomnienia tych czasów, 
gdy stanowili wzór rycerskości, gdyż ćwiczyli się 
w niej przez wieki, gdyż na ogół nic mieli prawie 
nic innego do .roboty.

Przestaliśmy być narndę^t lwów salonowych i 
ułanów szarżujących na armaty...

W tym momencie przerwałem swą idiotyczną ty­
radę i począłem chichotać równie głupkowato, jak 
przed chwilą przemawiałem. Usiłowałem zatamo­
wać postępujący paroksyzm idiotycznego śmiechu, 
lecz z niewielkim skutkiem.

(c. d. n.) .

POCZTYLION
Po ukazaniu się artykułu pt. ,.Lisia 

«prawa”w „Glosie Sądeckim" nr 7/1990 
r.. państwo Halina i Stanisław Lątko- 
wie otrzymali z Ministerstwa Sprawie­
dliwości pismo podpisane przez wice­
dyrektora Departamentu Sądowego: w 
którym czytamy: Stosownie

Po ponownym zbadaniu sprawy. Sto­
sownie do przepisu art. 37 ust., 1 pkt. 
I prawa budowlanego, obiekty budew- 
lane wybudowane niezgodnie z prze­
pisami podlegają przymusowej roz­
biórce, jeżeli jednocześnie znajdują się 
na terenie, który zgodnie z przepisami 
o planowaniu przestrzennym nie jest 
przeznaczony pod zabudowę.

Taka sytuacja zachodzi w rozpatry­
wanej.. sprawie, gdyż część Zakładu 
Ceramiki Budowlanej została wybudo­

wana bez wymaganego pozwolenia na 
budowę x ponadto obiekt ten częścio­
wo znajduje się na terenie przezna­
czonym w miejscowym planie zagospo­
darowania przestrzennego pod drogę 
publiczną.

Gdyby zatem w przedstawionej sy­
tuacji właściciele Zakładu uzyskali 
bezterminowe pozwolenie na jego uży­
tkowanie, to taka decyzja byłaby ra­
żąco wadliwa i musiałaby ulec wzru­
szeniu. Skoro jednakże kwestionowa­
na w skardze decyzja ogranicza się do 
pozwolenia na czasowe użytkowanie 
tego obiektu. mogą być wykorzysta­
ne w sposób dotychczasowy, do czasu 
ich zagospodarowania zgodnie z 'pla- 
planem”.

&

Zdaniem Komitetu Obywatelskiego • 
„Solidarność ' w Nowym Sączu nie na 
miejscu było zamieszczanie informacji 
o funduszach przekazanych przez oso­
by prywatne na kampanię wyborczą 
KO „Solidarność" w rubryce „Żartote- 
ka” w „Glosie Sądeckim" nr

Komitet Obywatelski „Solidarność" 
skteda serdeczne podziękowania wszy­
stkim ofiarodawcom za przekazanie 
3 200 000 zł zwłaszcza, że dysponujemy 
bardzo skromnymi środkami finanso- 
wymi na ten cel.
Przewodnicząca Komisji Samorządowej 

„Solidarność”
MAGDALENA KROH

*
OŚWIADCZENIE

W numerze 9 „Głosu Sądeckiego’’ z 
dnia 1990.05.27 ukazał się wywiad ze 
mną, jako kandydatem do Rady Mias­
ta Nowego Sącza.

W, związku z tym oświadczam co na- I 
stępuje:
1. Nie kandydowałem do Rady’ Miejs- ■ 
kiej Nowego Sącza. lecz do Rady ! 
Gminnej w Łabowej.
2. Treść wywiadu nie była przeze I 
mnie autoryzowana.
3. Treść wywiadu podana została do ■ 
wiadomości publicznej w formie i 
treści niezgodnej 2 faktami i z inten­
cjami udzielanego wywiadu. Poprzez} 
opuszczenie niektórych wypowiedzi 
oraz użycie niewłaściwych sformuło-' 
wań nadano moim wypowiedziom cha­
rakter obrażający społeczeństwo babo-; 
wej jak również godzący w moje do­
bre imię oraz imię mojej rodziny.

Powyższe fakty wskazują na naru­
szenie przez Wasze pismo ustawy z, 
dnia 24 stycznia 1984 r. —- Prawo pra-i 
sowę, oraz ustawy z dnia 8 marca; 
1990 r — Ordynacja wyborcza do rad 
gmin.

EUGENIUSZ MĄKA
j-uljiwiniHiimwiHm ri

OGŁOSZENIA DROBNE
NAJTANIEJ: cement, wapno, grys do 
lastrika. N. Sącz, ul. Kasprzaka «5, tel. 
231-14 w godzi 7—17. Sm-:;..waż również 

SCżbOty.
WOJEWÓDZKA Komisja Przeciwalko­
holowa unieważnia wszystkie pieczątki 
Komisji.
POMOC DROGOWA: Mieczysław Pa^ 
sek: holowanie pojazdów, rachunki dla 
PZU. Kierowco! Możesz na mnie liczyć 
o każdej porze dnia i nocy. Nowy Sącz, 
ul. Grodzka 1G, tel. 234-40. Jeśli zosta­
niesz dobrze obsłużony, powiedz innym, 
jeśli nie, powiedz mnie...

ROLNIKU — HODOWCO'

Prywatne 
Pogotowie 
Weterynaryjne

świriczy pełen zakres wsług 
weterynary jnych!
<*> Ceny usług 50 proc, niż­

sze od cen proponowa­
nych przez lecznice i po­
gotowie państwowe .

O Konkurencyjnie niższe 
eeny dojazdu

Zgłoszenia — telefonicznie 
— tel, 214-58 .od godz. 16 00 
lub osobiście — Nowy Sącz, 
ul. Głowackiego 31 (I piętro 
we iście od tylu budynku). 
NIEDZIELE I ŚWIĘTA — 
CZYNNE CAŁĄ DOB1?

ZAPRASZAMY 
DO KORZYSTANIA 

Z USŁUG

Wojewódzkie Biuro
Tur y K t y ki x> 11 ud zież o we j 

„JWENTUR”
Nowy Sącz, Jagiellońska 14

otwiera
wypożyczalnię kaset 

video
Oryginalne wytwory firmy ITL 

Prosto z Baltony! Wypożyczalnia 
czynna codziennie w godz. 9—18, w 
soboty do 14. Co piąta kaseta wypo­
życzana bezpłatnie. Cena: 4500 za 
dobę (o 500 zł taniej niż w innych 
wypożyczalniach).

SKORZYSTAJ
Z NASZYCH USŁUG

Tylko do 10 czerwca trwa

KONKURS 
na stanowiska 

dyrektora Szkoły Podstawo­
wej nr 9 i Zasadniczej Szko­
ły Podstawowej nr 6 (wspól­
nie) oraz wicedyrektora 
Szkoły Podstawowej nr 9.

Zgłoszenia należy kiero­
wać do Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Nowym Są­
czu, ul. Jagiellońska 38.

Wszystkim, którzy pomogli mi zorganizować moja kampanię wyborczą, 
jak również wszystkim mieszkańcom okręgu nr 20 w Tymbarku aktywnie 
uczestniczącym w wyborach w dniu 27 maja 1990 roku składam serdecz-
ne podziękowania.

STANISŁAW PRZYBYLSKI 
radny x okręgu nr 20 W Tymbarku

Dziękuję serdecznie Wszystkim Tym, którzy obdarzyli mnie zaufa­
niem i oddając swój glos na mą skromna osobę wybrali mnie radnym
Rady Miejskiej w Nowym Sączu.

Serdecznie dziękuję wszystkim o:

JERZY GWJŻDŻ

które oddały głosy na mat
Dołożę starań, żeby nie zawieść zaufania wyborców. ,

ANNA ZWOLINSKA-LIPINSKA

PRZETARGI
Komenda Rejonowa Straży Pożarnych w Nowym Saezu *pr«*lt> *• 

PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sanwehod m-ki Star 660, iok pr.
sten zużycia 75 nroc., cena wywoławcza 2.468.788 zl. !

Przetarg odbędzie się w dniu 22. 06. 90 r. w siedzibie KRSP ul. Grybowska 4| 

* wym. siwnochćd można oglądać na 2 dni przed przetargiem w godz. od 9
do 13.

Wadium w wysokści 10 proc, ceny wywoławczej wpłacać najpóźniej w

d 1 pa.urg. u odbędzie się w tym
dniu o gedz. 12. .

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez, podania przyczyny.,

Sądeckie Zakłady Elektro-Węglowe w Nowym Sączu sprzedadzą w drodze II-pJ 
PRZETARGU po obniżonej cenie o 50 proc. — samochód markę Zuk AOb — fu. j 
gon nr fabryczny .0708001nr silnika: 297748, rok .prcdukcy 1966. Cena wy woj 
ławcza samochodu wynosi 3.8 min zł. .

Samochód można oglądać w SZEW Nowy Sącz krzy dni przed przetargiem o 
Przetarg odbędzie się dnia 21. 06. 1990 r o godz. 10-00 w .sali szkoleniowej bu - 
ctynku biurowego SZEW na parterze .

Pravs.tęoujący do przetargu winni wolu, ć wimium w wy< kesn 10 proc, ceny 
wywoławczej w kasie zakładowej w gedz. od 7.00—8.00 lub ed 11.00 13.00, naj­
później w przeddzień przetargu. , . ..

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez <>bi>W’.ązKu podania pcąjciy
nVDedatkowych informacji dctycz- <mh sn/zedaży udzielić może pracowrL. Biw- 
ra Koordynacji Remontów i Usług SZEW Nowy Sącz U>L



„Glos Sądecki” — 11

CZWARTEK

program I
9 .00 Wiadomości poranne
9. 10 „Domowe przedszkole”
9. 35 „Giełda pracy — gieł­

da szans”
'. 50 „Herkules Poirot — de-

L..tyw” (4)
10 .55 Aktualności telegazety
11 .00—14.55 Telewizja edu- 

ka yjna
U.00 „O naturze rzeczy” (5)
'1.30 „Wawel gotycki” — 

film dok.
12 .00 Fizyka
12.30 „Cisza I dźwięk” (1)
13 .00 Agroszkoła
13.30 Przez lądy i morza 

„Zabytki Iraku”
14 .00 MEN informuje
’4.05 „Duch romantyzmu” 

(3
15 .00 „Warszawa 1908—1915” 

— film dok
15 .40 Program rozrywkowy
16.00 Wiadomości popołud­

ni we
16.10 „Video-top”
16.20 Dla młodych widzów: 

„Kwant” oraz film z serii „O 
naturze rzeczy”

17.15 Teleexpress
17.35 „Spojrzenia”
18.00 „10 minut”
18.10 „Skarbiec”
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Herkules Poirot — 

detektyw” (4)
21.00 „Pegaz”
21.30 „Interpelacje*
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 „Jazz Jambore *90”
23.20 Język angielski (47)

program II
8.00 CNN
8.10 „Ulica Sezamkowa*
9.10 „W labiryncie” — se­

rial TP
9.40 Magazyn telewizji śnia­

da; n iowej
'0.00 CNN — Hcadline 

N ws
0.15 Maga..; - telewizji 

śn zdaniowej
11.05 „W przededniu” (2 — 

W.) — film fab. prod. radź.
12.15 III Symfonia Szyma- 

n< skiego
12.50 Przegląd prasy
13 .00 Wrocław na antenie 

„Dwóiki”
14 .00 CNN
1 4.15 Gdańsk na antenie 

„Dwójki”
15 .00 „Ulica Sezamkowa” — 

pr gram dla dzieci
16 .00 Magazyn krajów nad- 

b dwekich
17 .00 Studio Sport
]7 30 „Zza kulrs zjazdu «So- 

rdarnośd*” — rep
18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata” (34)
19 30 Język niemiecki (17)
20 00 Przegląd Piosenki Ak- 

to kieł
21.15 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Perły z lamusa: „Nie- 

tr’— ancja” (1) — film fab. 
p: -d USA

23 20 Studio Festiwalowe 
JUT Przeglądu Piosenki Ak- 
to - kieł

23.40 CNN — Hcadline 
N żws

PIĄTEK

program I
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Express gospodarczy
9.30 „Domowe przedszkole”
9.55 „Kariera Nikodema

Dyzmy” (3)
10.55 Aktualności telegazety
11.00—14.55 Telewizja edu- 

ka yjna
11.00 „Było sobie życie” (10)
11.30 „Strażnicy grobów” — 

film dok TP
i 2.00 Przyrodnicze opowie-

& W Puchalskiego
'2.30 Galerią świata: ..Er- 

m aż” (11)
13.00 Agroszkoła
13.30 Język angielski (23)
14.00 MEN - informuje
14.05 „Kim być?”
14.30 Uniwersytet Nauczy­

cielski
15 00 „Gwatemala na po­

le a — film dok.
‘5.30 Panorama światowego 

Bportu

REPERTUAR TELEWIZJI POLSKIEJ
od 28 lutego do 6 marca 1991 r.

16.00 Wiadomości popołud­
niowe

16.10 „Video-top”
16.20 Dla młodych widzów: 

„Latający Holender”
16.45 Dla najmłodszych:

„Ciuchcia”
17.15 Teleexpress
17.35 „Raport”
18.00 „10 minut”
18.10 „Kariera Nikodema

Dyzmy” (3)
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Na skrzydłach or­

łów” (3)
21.00 „Kinomania”
21.30 XII Przegląd Piosen­

ki Aktorskiej we Wrocławiu
program II

8.00 CNN
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Kusza” (9)
9.35 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10.00 CNN — Headline 

News
10.15 Magazyn telewizji 

śniadaniowej
11.00 „Legendy filmu” — 

Robert de Niro
11.55 G Sokołow gra prelu­

dia F Chopina
12.50 „Crime story” — se­

rial prod. USA
13.40 Exnress gospodarczy
14.00 CNN
14.20 Przegląd prasy
14.30 Publicystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 „Kusza” (9)
16.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
17.00 „Noce i dnie” (12 — 

osi.)
18.00—19.00 Programy re­

gionalne
19.20—21.30 Programy regio­

nalne
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime story” — se­

rial prod USA
22.45 Programy regionalne
23.05 „Legendy filmu” — 

Robert de Niro
24.00 CNN — Headline 

News
0.15 „Noc z .anteną 5” — 

magazyn rozrywkowy z Wro­
cławia

SOBOTA

program I
7.00 Magazyn informacyjno- 

-gospodarczy
7.45 Tydzień na działce
8.15 Piłkarska kadra czeka
8.35 „Ziamo”
9 .00 Wiadomości poranne
9.10 Dla młodych widzów: 

„Wiatrak” oraz filmy z serii 
„Wyspa dzieci” (2)

10.40 „Na zdrowie”
11.00 „Bellona”
11.25 Telewizyjny koncert 

życzeń
1L55 Aktualności telegazety
12.00 „12 wcieleń J. Kulmo­

wa j”
12.30 „Siódemka" w „Jedyn­

ce”
13.30 „Z Poiski rodem”
14.00 Walt Disney przedsta­

wia
15.25 Składanka — program 

rozrywk.
16.20 „Ptakiem się stać” — 

film dokum.
16.45 „Flesz”
17.15 Teleexpre.ss
17.35 „Loża” — magazyn 

teatralny
18.00 Studio Sport (K. Gór- 

gki)
18.50 „Z kamerą wśród 

zwierząt”
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Samotna gwiazda” — 

film fab prod USA '
21.35 XII Pr/ gląd Piosenki 

Aktorskiej we Wrocławiu
ok 22.45 Wiadomości wie­

czorne
0.15 „Opowieść” (cz. 2 — 

ost.) — film fab prod. wł.
PROGRAM II

7.25 „Kaliber *91”
8.00 CNN — Headline News
8 io Magazyn telewizji śnia­

daniowej

8.35 „Tele-narty”
9.00 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
9.15 „Benny Hill”
9.45 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10 .00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji 

śniadaniowej
10.40 „Cudoiyne lata”
11 .05 „Bariery”
11.30 „Tęcza” — film fab. 

prod. ang
12.30 Zwierzęta świata
13.00 „5—10—15”
14.00 „Young Power Live”
14.30 Magazyn „102” — M.

Nurko wska
15.00 „Studio tajemnic”
15.30 „Santa Barbara” — se­

rial prod. USA
17.00 Wielka gra — teletur­

niej
18.00 Program lokalny
18.30 „Benny Hill”
19.00 „Uśmiech z Galicji” — 

dzieciom
19.30 „W Tybindze i Heidel­

bergu” — reportaż
20.00 Spotkanie z „Kwarte­

tem Wilanowskim”
21.00 „Co czytać”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Słowo na niedzielę*
21.55 „Tęcza” (1) — film fa­

bularny prod ang.
22.55 „Rozmowy bez sekre­

tów”: Phil Donahue Show
23.40 CNN — Headline News

NIEDZIELA

program I
9.00 „Teleranek”
10.30 „Przerwana cisza” (11)
11.00 „Notowania, czyli co 

się opłaca rolnikowi”
11.25 „Do końca roku” — 

mng. woisk
11*0 Aktualności telegazety
11.55 Telewizyjny koncert 

życzeń
12.25 „Siódemka” w „Jedyn­

ce”
13.00 Dla dzieci: „Tęczowy 

music-box”
14.00 Magazyn „Morze”
14.25 „Kossakowie” (1) — 

Juliusz Kossak — film dok.
15.00 „Jak wam się podo­

ba”
15.40 Z archiwum Teatru 

Telewizji — H. Kajzar „Gwia­
zda”

16.50 „Telewizjer”
17.15 Teleexpress
17.35 „Skarb” — film dok.
18.05 Studio Sport
19.00 Wieczorynka: Walt

Disney przedstawia
19.30 Wiadomości
20.05 „Tajemnice Sahary” (1) 

— film fab prod. włoskiej
21.45 „7 dni - świat”
22.15 Sportowa niedziela
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 „Rewizja nadzwyczaj­

na”
program II

7.35 Film dla niesłyszących: 
„Tajemnice Sahary” (1)

9.10 „Jutro poniedziałek”
10.0 0 CNN Headline News
10.15 „Czar starej płyty” (3)
10.35 „Muzyka moja mi­

łość” — A Hanuszkiewicz
11.0 5 „Moja szkoła” — rep.
11.45 Express Dimanche
12 05 Polska Kronika Fil­

mowa
12.15 „Cmy” — film fab. 

prod. ang.
13.15 „100 pytań do...”
13.55 Maciej Niesiołowski — 

Z batutą ’ z humorem
14.20 Kino familijne: „Trud­

ne decyzje” (2 — ost.)
15 .00 K Lipiński — wirtuoz

I komoozytor
15 .30 Studio Festiwalowe 

XII Przeglądu Piosenki Aktor­
skiej

16.00 Podróże w czasie i 
przestrzeni: ..Antarktyka” — 
cz. 1

17.00 Studio Sport
17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 Galeria .Dwójki”
20.00 „Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego” — I. Archipo- 
wa

21.00 Wrocław na antenie 
„Dwójki”

21.30 Panorama dnia
21.45 Film fabularny
22.45 Koncert laureatów XII 

Przeglądu Piosenki Aktorskiej
0.15 CNN — Headline News

PONIEDZIAŁEK
program I

13.25 Aktualności telegazety
13.30—15.55 Telewizja edu­

kacyjna
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła
14.35 Język francuski (19)
15.05 Telewizja edukacyjna 

zaprasza
15.30 Uniwersytet Nauczy­

cielski
16.00 Wiadomości popołud­

niowe
16.10 „Video-top”
16.20 „Luz” — pro-gram na­

stolatków
17.15 Telcexprcss
17.35 „Encyklopedia II woj­

ny światowej”
18.00 „10 minut”
18.10 „Czarne chmury” (9) 

— serial TP
19.00 „Węglem I paragra­

fem”
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — W. 

Gombrowicz „Trans-Atlantyk*
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 „Rzeczpospolita samo­

rządna”
- program II

13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena „Dwójki”
14.00 CNN
14.15 „Jarocin” (1) — progr. 

muz.
15.00 „Capital City” (9)
16.00 „Zwierzęta wokół nas*
16.30 „Widziane z Gdańska"
16.45 „Ojczyzna — polszczy­

li
17 .00 „Ziemia niczyja" — re­

portaż
17.30 „Strefa mroku” — se­

rial prod USA
18 .00 Program lokalny
18.30 Przegląd PKF
19.30 Język angielski (18)
20.00 ..Auto-moto fan klub”
20.30 „Powroty” — film dok.
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Capital City” (9)

22.45 Studio Festiwalowe XII 
Przeglądu Piosenki Aktorskiej

23.05 „Rozmowy o cierpie­
niu”

23.20 CNN
WTOREK

program I
9.00 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „To się może przydać"
10.00 „Ucieczka z krainy 

złota” (4) — serial prod. cze- 
chosł.

10.55 Aktualności telegazety
11 .00 Wokół nas
11 30 Mapa folkloru — Ora­

wa
12 .00 Chemia — Węglowodo­

ry
12JT0 Spotkania z literaturą
13 .05 Agroszkoła
13.35 Tele-radio-komputer
14 .05 „Jedwabny szlak” — 

serial dok. jap
15 .00 „Warszawa — 1915— 

1922” — film dok.
15 .35 „Z archiwum polskiej 

piosenki”
16.00 Wiadomości popołud­

niowe
16.10 „Vidco-top”
16.20 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino .Tik-Taka”
17.15 Teleexpress
17.35 „Laboratorium”
18.00 10 m:nut
18 10 Portrety
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Marcowe migdały” — 

film fab prod polskiej
21.40 ..Listy o gospodarce”
22.10 Wiadomości wieczorne
22.25 „Śmierć studenta” — 

film dok.
23 35 J«zvk francuski (15)

program II
8.00 CNN

8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Marc i Sophie” (5) — 

serial
10.00 CNN
10.15 Magazyn telewizji 

śniadaniowej
11.00 „Kocie ślady” — film 

fab. TP
12.20 „Polacy”: A. Schaff

*13.20 Przegląd prasy
”13.30 Kwartet Lutosławskie­

go gra „Kwartet Wilanowski”
14.00 CNN
14.15 Magazyn ekologiczny
14.45 Studio aktyWnej tele­

wizji
15.00 „Ulica Sezamkowa*
16.00 „Na antypodach” — 

Nowa Zelandia
16.30 Europejskie Święto 

Kwiatów w Belgii — rep.
17.00 „Niepowtarzalny Bus­

ter Keaton” (1) — film dok.
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
19.30 Język angielski (48)
20.00 „Jak inaczej spędzić 

resztę życia, czyli medytacja 
transcendentalna”

21.00 Publicystyka
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Ostatni etap” — film 

fab. prod. polsk.
23.35 „Kulisy”
0.05 CNN

ŚRODA

program I
7.40 Express gospodarczy 
8.00 „Dzień dobry”
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 „Domowe przedszkole" 
9.35 „Przyjemne z pożytecz- 

bym”
10.00 „Dynastia” (73)
10.55 Aktualności telegazety
11.00 „Opowieści księżnicz­

ki Livivati”
11.15 „Przygody Kapitana

Romo”
11.30 Sylwetki historyćzne 
12.00 Człowiek I środowisko 
12 30 Spotkania 2 literaturą 
13.05 Agroszkoła
13.35 Ekonomika dla rolni­

ka
13.45 Chemia bez tajemnic 
14.00 Język niemiecki (24) 
14.30 Uniwersytet Nauczy* 

cruski
15.00 „Warszawa 1923—1928” 

— film dok.
15.35 „Z archiwum polskiej 

piosenki”
16.00 Wiadomości popołud­

niowe
16.10 „Vidco-top”
16.20 Kino nastolatków: „Je­

den rok w pewnej szkole” (8)
16.50 „Sami o sobie”
17.10 Studio Sport — PZP:

Leg’a — Sampdoria 
ok 18.00 Teleexpress 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20 05 ..Dynastia” (73) 
20.55 Sprawa dla reportera 
21.40 Saudio Sport: PE —

AC Milan — Olympic Marsy­
lia

ok. 22.25 Wiadomości wie­
czorne

23.30 Język angielski (18) 
program II

8.00 CNN
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Czterdziestolatek” (5) 

— serial TP
10.00 CNN
10.15 Magazyn telewizji 

śniadaniowej
11.00 „Hazard” — film fab.

prod węg
12.30 ..Muzyczne wizyty”
13.10 Magazyn narciarski
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN
14.20 Przegląd prasy
14.30 ..Rcpetycje”
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16 00 ..Dookoła świata”
16 30 Przeboje na smyczki

R Lasockiego
17 on „Zmiennicy” (1) — se­

rial TP
18 00 Program lokalny
18 30 „MASH”
19.20 „Wojna o pokój”
19 30 Język francuski (15)
20.00 Tematy na dziś i na 

jutm
20.45 Koncert muzyki indyj- 

sk iej
21.00 „Ze wszystkich stron*
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie”
22.15 „Telewizja nocą”
23.00 Sport
23 m ..Dramat w Bydgosz­

czy” — rep.
23.30 CNN



^NIEZWYCZAJNY ORGAN GŁOSU
potkną J. JAWORSKI & A.SMOLEŃ

LAWINAMikser sądecki
PERSONALIA

— JERZY SLAZYK zastał miano­
wany dyrektorem Miejskiego Zakładu 
Przedszkoli i Żłobków.

—- W przychodni ZNTK pracuje le­
karz o nazwisku BOGUSŁAW ADAM. 
W skrócie: B. ADAM. Cóż, taki zawód

INNE
LUDOMIR KRAWINSKI — nrze- 

wodniczący Rady Miejskiej nie jest 
członkiem „S”. Nawet gdyby chciał za­
łożyć komórkę związku w swoim za­
kładzie pracy, tj. Biurze Poselsko-Se­
natorskim — nie może tego uczynić. 
Przepisy wymagają minimum 10 człon- 

zatrudnia tylko dwóchków, zaś Biuro 
pracowników.

Rada Miejska 
targowiska przy

4
uchwaliła regulamin 

Al, Wolności. W para- 
grafie 7 czytamy: „Do ważenia lub
mierzenia towarów mogą być używane 
-u ^łącznie jednostki miar obowiązujące 
w obrocie towarowym tj. metr, kilo­
gram, litr i ich pochodne”.

A jeśli klient będzie chcial zmierzyć 
dokładność działania zegara kupowane­
go budzika, to ma to robić na metry, 
kilogramy, czy litry?

Optymizmem natomiast napawa pa­
ragraf 3, w którym dopuszcza się do 
sprzedaży na wspomnianym targowi­
sku, aż 12 gatunków grzybów.

DARIUSZ KOSTECKI l WIESŁAW 
ADAM wpadli na pomysł założenia w 
N. Sączu agencji zajmującej się kol­
portażem prasy. Idea zasadzała się na 
tym. by własnym transportem odbierać 
krajowe dzienniki z drukarni i rozwo­
zić je abonentom na tyle wcześniej że­
by jedząc śniadanie mogli już prze­
czytać najnowsze doniesienia.

Wspomniani panowie roznieśli pilo­
tażowo 2 000 egz. ulotek reklamowych, 
wkładając je do skrzynek pocztowych 
mieszkańców os. Millenium.

— Ceny gazet byłyby takie same jak 
w kioskach „Ruch” — mów! DARIUSZ 
KOSTECKI — Zamierzaliśmy to osią­
gnąć odbierając prasę bezpośrednio u
wydawców 
^UCli-u".

pobierając marż

Piszę o tym w trybie warunkowym, 
gdyż widoki na powstanie firmy są mi­
zerne. Na ręce założycieli „Kolportera” 
wołynęło dotychczas: 7 zamówień na 
„Gazetę Krakowską", po 3 na „Gazetę 
Wyborczą” i „Czas” oraz 1 na „Dzien­
nik Polski”. Szkoda, przecież gazeta 
do śniad przysługuje nie tylko An­
glikom.

W restauracji „Bona” odbyi się ban­
kiet Uczestniczyli w nim profesorowie 
z amerykańskiego uniwersytetu w Wa­
szyngtonie oraz przedstawiciele Urzędu 
Miasta. Profesorowie przyjechali do N. 
Sącza z serią wykładów dla radnych, 
działaczy samorządowych i urzędni­
ków. Rachunek za bankiet pokryli A- 
merykanie. Podobno za każdy dzień za-. 
Jęć otrzymywali z delegującej ich fun­
dacji 100 dolarów USA. Mogli sobie 
pozwolić!

Na świetlnej tablicy elektronicznej w 
„Polmozbycie" przy ul. Węgierskiej od 
pewnego czasu można przeczytać „ply- 
. .ący’’ napis: — „Głos Sądecki" Twoją 
Gazetą. Czytaj „Głos SądeckiJ". Re­
wanżując się za ten miły gest ze stro­
ny kierownictwa stacji „Polmozbyt” 
informujemy, że ostatnio wzrosły ceny 
za wjazd na giełdę samochodową pro 
wadzoną przez tę firmę. Posiadacze sa­
mochodów ciężarowych płacą 25 tys- 
zł. osobowych — 20 tys. zł, jednośla­
dów — 10 tys. zł. Planuje się otworze­
nie giełdy sprzętu rolniczego.

Humor z Ptaszkowej

dzie.

kwarium”. 
misiowi cza

W Ptaszkowej przed kościołem wy- 
kopeno duża dziurę.^ Bo sznur dzwon­
nicy byt za długi.

Redaktora Antoniego Kie- 
z konkurencyjnej gazety

wszyscy w kaskach przym 
sznur sle w wal i kości, h

prosimy o niezabieranie głosu

Rys. A. Mleczno

Czy wiecie, że sołtys z Ptaszkowej 
byłby się ostatnio utopii?... Wrzucił 
niedopałek do rzeki i ch^ł go przy­
deptać, bo tak lubi porządek.

Sołtys w Ptaszkowej zadecydował, żt 
ma się we wsi odbyć ^wchód dziewic 
Ale pochód się nie odbył. 4 wiech 
dlaczego? — Bo jedna zc

Z TEKĘNU
W Słupcy k/Poznania, sądecka firma 

„Konspol” uruchamia zakład przetwór­
stwa kurczaków „kosher”. Różnica ix>- 
między kurczakiem koszernym a zwy­
kłym” polega głównie n« sposobie ubo­
ju. Nie wolno tego czynić ogłuszając 
drób. Należy podciąć gardło tak, 
cała krew’ natychmiast spłynęła.

*

b;

Krynickie pensjonaty i sanatoria są 
całkowicie oblężone w sezonie. Niemo­
żliwe jest zdobycie miejsca. Gdy w 
Tyliczu, w DW „Watra", grupa 60 sa­
neczkarzy w ostatniej chwili odwołała 
swój przyjazd — pokoje ant jeden 
dzień nie stały puste.

W felietonie, który przynosi „Polity­
ka” nr 2/91, KTT serdecznie naśmie­
wa się z władz Nowego Sącza Pun­
ktem wyjścia jest przemianowanie ul. 
Z. Berlinga na ul. NSZ. czyli Narodo­
wych Sil Zbrojnych, KTT przewrotnie 
stawia N. Sącz za przykład. Pisze, że 
jego osobisty brak sympatii i do NSZ 
dzieliła z nim Komenda Armij Krajo­
wej, nie chcąc przyjąć NSZ do swych 
szeregów, a także jak należy się domy­
ślać, kierujący AK rząd w Londynie. 
I jedni i drudzy uważali, że Polska po 
wojnie nie powinna być komunistycz­
na jak również faszystowska i nacjo­
nalistyczna.

KTT mjdi się przypisując winę ja­
kimś „władzom”. Zmianami nazw ulic, 
placów, mostów itp. zajęła się powo­
łana do tego celu komisja radnych pod 
przewodnictwem JERZEGO KASIN 
SKIEGO. Wyniki prac wspomnianego 
ciała mają dopiero zostać zatwierdzone 
przez „władze”. Publikowaliśmy już 
propozycje komisji p. J. Rusińskiego, a 
lokalna prasa do wielu z nieb miała 
nawet zastrzeżenia.

Co prawda jeden 
„buntował’' się pr? 
szyldów z napisem

dziennikarzy

Gagarina'
ale jak później wyszło na jaw — wcale 
nie jest pewne, czy Jurij Gagarin był 
w ogóle w kosmosie, czy też była to 
sprytna mistyfikacja. Tak więc z 
pierwszym kosmonautą świata udało 
się „Komisji trafić w l()-kęf

Gorzej natomiast wyszło z MSZ. Nit 
ważne jest to, że mój stosunek do tej 
organizacji jest — mówiąc 
— ambiwalentny, nie ważn też.
jaki jest doń stosunek poszczególnych 
członków Komisji. Istotne pozostaje to, 
że powitanie nazwa nowej ulicy. o 
imieniu nie zawsze chlubnie zapijanym 
w naszej historii.

Chcialbym przypomnieć, że NSZ nie 
działały na terenie N. Sącza i okolic. 
Skąd więc ten sentyment? Równie do­
brze któraś z ulic można przemianować 
na „Góralenwlk”,

(as)

Motto: Komu nie można pomóc, 
mu może da się zaszkodzić.

Zenon S. (b. aktor) zdementował |x> 
głoski, jakoby miał zamiar włączyć się 
do życia teatralnego Nowego Sącza, co 
też z niekłamanym żalem odnotowu- 
jemy.

Niedawno zarejestrowana Partia Pi­
woszy organizuje swój oddział również 
w Nowym Sączu. Zgłoszenia przyjmu­
je red. (de-wu), codziennie w samo po­
łudnie, w ekskluzywnym lokalu „A-

Ryszard Wilczek
ostatnio swoje dwie modelki i za na­
szym pośrednictwem pragnie nawiązać 
kontakty z odważnymi dziewczynami, 
nie wstydzącymi się pozować do ak­
tów. Redakcja „Jajca” zastrzega sobie 
prawo podglądania pracy

Przed sądeckim urzędem zatrudnie­
nia ludzie wyzbywają się dudzeń, że 
ktoś coś załatwi, pomoże. I wszędzie 
słyszą — nikt nie może ci pomóc — 
pomóż sobie sam. Liczba bezrobotnych 
w Nowo są deckiem rośnie w dramaty­
cznym tempie. Oferty pracy są raczej 
żadne. Poszukiwani są jedynie mura­
rze j tynkarze, dla kobiet nie mu żad­
nych propozycji. Tymczasem zakłady 
pracy plajtują i zapowiadają dalsze 
grupowe zwolnienia pracowników. Bez­
robotnymi nikt praktycznie się nie in­
teresuje. Skazani są na nędzną wege­
tację i zasiłek 
Kuronia.

Felietonistka 
wej” proponuje 
stanowńć Dzień 

byłego już ministra

„Gazety £ unorządo- 
więc, żeby chociaż u* 
Bezrobotnego. Oto jak

sobie go wyobraża:
W kuchniach dla ubogich obok zupy 

kuroniówki wydają budyń z tokiem.: 
Urzędy zatrudnienia odświętnie udeko­
rowane toną w powodzi flag. Do każ­
dego wypłacanego w tym dniu zasil- 
ku dodaje s^ę proporczyk. Każdy przyj-

Przedsiębiorstwo „Lachy“
dzieciom i

Firma Eksport-Import „Lachy” za- 
fudowalą wychowankom Państwowego 
Domu Dziecka przy Placu Kolegiackim 
w Nowym Sączu nieodpłatnie 50 kg po­
marańczy. Owoce te są sprowadzone z 
Grecji prosto od plantatorów. Przed­
siębiorstwo pomogło również, osiero­
conym dzieciom, których rodzice ulegli 
zaczadzeniu, przekazując odzież i owo­
ce cytrusowe.

Firma oferuje swoim klien-
tom telewizory „Samsung j jako jedy­
na w Polsce południowej zapewnia peł­
ny serwis gwarancyjny i pogwarancyj­
ny. Ponadto w jej sklepie firmowym

Dowcipasy
Wymiana zdań następuje wtedy, gdy 

do żony idziemy z własnym zdaniem,

Pracownika rejonu dróg przejechał 
walec. Delegacja z pracy idzie powia­
domić żonę. Dzwonią do drzwi.

— Kto tam?
— My z dyrekcji zakładu.
— A po co?
— W sprawie małżonka...
— Znowu pijany? To posadźcie go na 

wycieraczce.

lec...
— To wsuńcie go pod drzwiami, bo 

ja się teraz kąpię.

— Najwięcej ośmiornic wyłowiłem 
u> Jeziorze Rożnowskim 

mowany w tym dniu dokument kwito­
wany jest zieloną gałązką — najlepiej 
oliwną. Oczekującym w urzędach przy­
grywają kapele,, przed pokojami kie­
rowników występują kabarety. Na uli­
cach dzieci szkolne w strojach ludo­
wych rozdają instruktażowe ulotki z 
instrukcją „co robić, żeby nic nie ro­
bić”. W centralnych punktach miasta 
i osiedli łopocą transparenty z napi­
sem „bezrobocie naszą dumą”. W tele­
wizji cykl programów przedstawiają­
cych biografie bezrobotnych oraz ich 
samych, najlepiej na łonie rodziny. W 
Sali Kongresowej — transmitowana na 
cały świat — akademia. Pod napisem 
„nie oddamy bezrobocia — naszej zdo­
byczy" minister Boni wręcza odznacze-
«»o i me. złote, srebrne, brązowe.
a w przemówieniu zapowiada, że pa 
kursach zawodowych otwarty zostanie 
uniwersytet bezrobocia...

Dzisiaj jeszcze nas nie stać na taki^ 
święto, ale wierzę, że już niedługo.

(dabj

emerytom
(ul Kunegundy 34) można nabyć odzie! 
zachodnią po cenach konkurencyjnych, 
wyposażenie samochodów osobowych, 
sprzęt audio-wizualny. Nowością na 
rynku nowosądeckim jest możliwość za- 
mówienia — wg wymagań i gustów
klienta 
li oraz

— z włoskiego marmuru deta- 
elementów wyposażenia miesi- 

kań. Dla dzieci 1 łasuchów przedsiębior­
stwo sprowadza duńskie ciasta, gala­
retki oraz wyroby czekoladowe znanych 
firm zachodnich. Wszystkie oferowane 
produkty są po cenach konkurencyj- 
nyoh. (Ce j)

— Ależ w tym jeziorze nie ma o- 
śmłornic!!!

— Od czasu mego wędkowania na

— Jak. się masz?
— Dobrze, ale ty kiepsko wyglądasz—
— Wiem, nic nie mogę jeść.
— Dlaczego?
— Mam nieżyt żołądka.
— Leczysz się?
— Leczę, ale radykalnie pomógłby 

mi wyjazd do Krynicy.
— To jedz, tam!
— Nie mogę. Skierowanie do sana­

torium przydzielili komuś innemu.
— Dlaczego?
— Na wiesz... tamten chodził z nimi 

na wódkę, a ja nie.
—- To dlaczego, ty, z nimi od czasu 

do czasu nie wypjiesz?
— Bo mam nieżyt żołądka.
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